
„Musiałem uciekać z Polski...”
Jak wygląda życie robotnicze w kraju 

opanowanym przez stalinowców ? 
Wszędzie panuje terror, zdrada i więzienie Z

(Od własnego korespondenta)
Paryż, 30. X. 1951.

Umiłowanie wolności sprawia, że 
Polacy wyszukują najprzeróżniejszych 
sposobów, aby tylko wydostać się z 
kraju, opanowanego przez wrogi re­
żim, pozostający na usługach Moskwy. 
Czytaliśmy o marynarzach polskich, 
którzy dostali się do Szwecji, innym 
znowu udało się zmylić czujność bez- 

* pieki i dotrzeć do zachodniej części 
Berlina.

O jednym z takich wypadków dowia 
dujemy się z listu pewnego uchodźcy 
polskiego, skierowanego do rozgłośni 
radia francuskiego, z którego podaje- 
my następujące najciekawsze ustępy:

Ucieczka
„Było nas sześciu przyjaciół. Od 

dłuższego czasu czekaliśmy tylko na 
odpowiednią chwilę, aby powiedzieć 
„do widzenia’’ „drogim towariszczom”, 
policji ludowej i partii komunistycznej 
w Polsce. ,

„Po dwóch latach obowiązkowej służ 
by wojskowej, znalazłem się w szere- 
regach organizacji „Służba Polsce” 
najpierw jako komendant miejski na 
Zduńską Wolę, a później jako komen­
dant na powiat Łask. Pracując w tej 
organizacji miałem dostęp do tajnych 
dokumentów, pieczątek, zezwoleń po­
dróży itd.... Przygotowaliśmy więc 
plan ucieczki, a ja dostarczyłem doku­
mentów. Wyruszyliśmy w dwóch gru­
pach po trzy osoby. My najpierw, a 
druga grupa w trzy tygodnie później. 
Wszystkim nam udało się dostać szczę­
śliwie do strefy zachodniej Berlina.

„Ja wraz z dwoma przyjaciółmi 
wsiadłem do pociągu w Zduńskiej Wol.i 
Wszyscy byliśmy ubrani w mundury 
organizacji „Służba Polsce”, i podróżo 
waliśmy z wojskowymi przepustkami. 
W Szczecinie znaleźliśmy się na grani­
cy polskiej w nocy.

Granica silnie streeżena
„Mieliśmy trochę trudności z prze­

kroczeniem granicy z powodu licznych 
posterunków, karabinów maszynowych 
i drutów kolczastych. Wszystko to u- 
źyte w celu utrudnienia wydostania 
się z raju sowieckiego. Po stronie nie­
mieckiej nie zauważyliśmy posterun­
ków. Udało się nam więc dostać do 
strefy zachodniej Niemiec, po przejś­
ciu strefy sowieckiej Berlina. Dzięki 
władzom amerykańskim otrzymaliśmy 
nowe ubrania i żywność na parę dni. 
Miałem dopiero wówczas okazję zdać 
sobie sprawę z tego, co to jest życie 
wolne na Zachodzie.

„Obecnie czuję się naprawdę bez­
piecznym i już nie obawiam się, że w 
każdej chwili wysłannik bezpieki za- 
puka w nocy do drzwi mego mieszka- 

, nia w celu zaaresztowania mnie. Tuta j, 
czuję się człowiekiem naprawdę wol­
nym, uwolnionym od „raju stalinows­
kiego” i od „wolności” komunistycz­
nej.
95 7o Polaków przeciwnych reżimowi

„Coraz więcej Polaków chce ucie­
kać z raju sowieckiego. Niektórym się 
to udajc, innym nie. Pomimo groźby 
tortur i cierpień nie do opisania w ra­
zie schwytania przez bezpiekę, liczba 
uchodźców stale wzrasta. I proszę mi 
wierzyć, gdyż wcale nie przesadzę, sko 
ro powiem, że 95 procent Polaków wy­
jechałoby za granicę, gdyby zachod­
nie granice Polski były otwarte. Nie 
dlatego, żeby uciekać od swej ojczyzny, 
lecz z kraju, w którym obecnie panuje 
terror, zdrada i więzienie. Chcieliby

oni uciec od Stalina i od jego towarzy­
szy, którzy są im wstrętni.

Dzień pracy od 12 — 15 godzin 
bez dodatkowego wynagrodzenia 
„W chwili obecnej życie w Polsce 

staje się coraz trudniejsze. Coraz trud 
niej obecnie obronić się przed bezpie­
ką, przeciwstawić się „obrońcom po­
koju0 i członkom komunistycznej par­
tii zjednoczonej, która wyzyskuje ro­
botników i zmusza ich do dodatkowej 
pracy na cześć Stalina i Bieruta.

„Robotnikowi polskiemu obrzydło 
to wszystko, gdyż wskutek tego do­
datkowego zajęcia, jego dzień pracy 
wynosi 12—15 godzin i to bez dodatko 
wego wynagrodzenia. Zaprowadzenie 
systemu stachanowskiego przyczynia 
się do rozwoju chorób wśród robotni­
ków, a często nawet jest przyczyną 
śmierci. Pomoc Zachodu jest niedosta 
teczna, aby zorganizować podziemną 
walkę z komunizmem. Robotnicy mogą 
tylko walczyć jedną, jedyną bronią: 
biernym oporem przeciwko zarządze­
niom i postanowieniom reżimu war­
szawskiego.

(Ciąg dalszy na sir. t.)

Min. Eden przybędzie w niedzielę do Paryża
LONDYN. — Brytyjskie Ministerstwo 

Spraw Zagranicznych potwierdziło urzędowo 
we wtorek po południu, że min. Eden uda się 
w niedzielę do Paryża, gdzie przed Zgroma­
dzeniem O.N.Z. -odbędzie rozmowy z min. A- 
ehesonem i Schumanem.

We wtorek premier Churchill miano wa' 
dalszych członków swojego gabinetu ora; 
przewodniczył pierwszemu posiedzeniu nowe
KO rzadu.

(Foto: Record)
Anthony Eden, który po 6 latach powrócił 
na stanowisko min. spraw' zagr. W. Brytanii.
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Manewry atomowe w Stanach Zjednoczonych
z udziałem 50 samolotów i 7 tysięcy żołnierzy, 

którzy wypróbują powybuchowe działanie promieni
Las Vegas (U.S.A.) Pierwsza

część rozpoczętych kilka dni temu ma­
newrów atomowych w Stanach Z jedno 
czonych zakończyła się we wtorek.

Wobec pomyślnych rezultatów, z 
końcem tygodnia mają się odbyć ćwi­
czenia z udziałem wojska i samolotów. 
Na teren doświadczeń w Yucca Flat w 
stanie Newada przybyła duża ilość ob­
serwatorów wojskowych.

Do tamtejszego obozu wojskowego, 
w którym znajdowało się już od kilku 
dni 5 tysięcy żołnierzy, sprowadzono 
samolotami dalsze oddziały wojskowe. 
Razem jest tam obecnie 7 tysięcy żoł­
nierzy oraz 50 samolotów.

Siły te wezmą udział w ćwiczeniach 
taktycznych, w czasie których zostanie 
zrzucona bomba atomowa tego typu, 
laki wypróbowano w ostatnich dwóch 
doświadczeniach. —

Slup ognia w kształcie grzyba
Próba wtorkowa była decydująca. 

Bomba została zrzucona około 120 ki­
lometrów od Las Vegas. W chwili 
[ eksplozji powstał blask koloru różowo- 
pomarańczowego oraz wzniósł się słup 

; ignia w kształcie grzyba.
Bomba została zrzucona z samolotu, 

’ podobnie jak i w czasie doświadczeń 
i niedzielnych.

Czy oddziały okopane są zabezpieczone 
przed działaniem bomby atomowej?

Obecne manewry atomowe mają dla 
amerykańskiego sztabu olbrzymie zna­
czenie. Z jednej strony chodzi o obronę 
przeciwatomową, a z drugiej o war­
tość broni atomowej.

Ochrona
W pierwszym rzędzie z taktycznego 

punktu widzenia — ćwiczenia te mają 
wykazać czy żołnierz dobrze okopany, 
zabezpieczony jest przed działaniem 
bomby, czy też jej siła wybuchu 
jeśt tak ńszczj cielska, że okopy i 
schrony podziemne zostaną poprostu 
zmiecione z powierzchni. Według nie­
których rzeczoznawców, żołnierz znaj-

dujący Się w
metr, jest chroniony przed

okopie, głębokim na 1I bomby względnie pocisku atomowego, 
oniony przed działaniem j W ćwiczeniach z udziałem wojska zo-

bomby atomowej, która eksplodowała! staną wypróbowane również różne wy­
w odległości 500 do 600 metrów od te-
go miejsca.

Chodzi również o to, czy skoncen­
trowane w tyle frontu wojska będą 
mogły wejść następnie na teren, na 
którym zrzucono bomby atomowe.

Siła niszczycielska
Z drugiej strony doświadczenia o- 

becne mają odpowiedzieć na pytania, 
czy oddziały nieprzyjacielskie podda­
ne działaniu promieni powybuchowych 
będą w stanie walczyć i na jak długo. 
Nadto chodzi o dokładne określenie si­
ły niszczycielskiej samego wybuchu

krywacze promieni atomowych i ich
natężenia.

Jak widać z tego, obecne manewry 
atomowe mają olbrzymie znaczenie a 
ich wynik może doprowadzić do ol­
brzymich zmian w dotychczasowych 
zasadach strategii i taktyki.

*
Doświadczenia atomowe ^Argentynie

BUENOS-AIRES. — Prof. Richter, uczony 
„atomowy” pochodzenia austriackiego, pro­
wadzący obecnie badania w Argentynie, o- 

1 głosił komunikat, w którym oświadcza, że w 
dniu 16 października przeprowadził na wy­
spie Huemul doświadczenie w zakresie wy­
zwalania energii atomowej nowym sposobem. 
Próba miała się udać w zupełności.

Statki 
zderzyły się w porcie 

7 zabitych, 16 zaginionych
BUFFALO. — Statek „Penoscot”, 

służący do żeglugi na wielkich jezio­
rach, zderzył się ze szkutł? - naftow­
cem, w porcie w Buffalo. Na skutek 
zderzenia powstał pożar. Płomienie pa 
lącej się nafty dochodziły7 do wysoko­
ści 60 metrów. 7 osób poniosło śmierć, 
16 zaginęło, a około 20 jest rannych.

45 zabitych 
podczas kampanii 

wyborczej
Manilla. — Wybory na Filipinach 

odbędą się 13 listopada a w zaciętej 
kampanii wyborczej zginęło już 45 lu­
dzi. Ostatnio został zasztyletowany 
przywódca liberałów, porwany vz cza­
sie zebrania swojej partii.

Sowieckie przygotowania wojenne w Polsce
Armia llokossowskiego

zmobilizowała pięć młodych roczników
•Sztokholm. — Uchodźcy polscy, któ- Polsce, podobnie jak to się dzieje 

rzy przybyli ostatnio do Szwecji zezna Czechosłowacji oraz w Niemczech
li, że reżim warszawski zwi. kszył ostat

oraz w
w

Wysoki komisarz Francji zasztyletowany
w Kambodży

Paryż. — Nadeszła tutaj z Pnom­
penh wiadomość, która wywołała ży­
we poruszenie: p. de Reymond, wysoki 
komisarz Francji w Kambodży, został 
zasztyletowany. Jego ciało znaleziono 
w jednym z pokojów budynku Rezy­
dencji Francji w Kambodży. Pierwsze 
wyniki śledztwa zdają się wskazywać, 
żc mordercą był prawdopodobnie 
vietnamski służący komisarza. Ujęto 
jakoby pomocnika mordercy, który 
zadał komisarzowi śmiertelny cios w 
głowę.

Nic nie pozwala dotychczas na 
stwierdzenie czy morderstwo to pozo- 
staje w związku z sytuacją polityczną 
Kambodży. W każdym razie pewne 
koła zwracają uwagę, że powrót do

Pnom-Penh p. Son Ngoc Thanh, daw­
nego premiera Kambodży za czasów 
okupacji japońskiej, nacechowany był 
w ub. niedzielę manifestacjami przy­
jaźni. B. premier powrócił do Kambo­
dży po 6 latach pobytu we Francji.

Zwłoki zamordowanego komisarza 
złożone w kaplicy żałobnej, zostały 
wystawione na widok publiczny. Król 
Kambodży, jako jeden z pierwszych, 
złożył hołd zwłokom. Wielkie rzesze 
ludności przeciągają przed trumną, po 
grążone w żałobnym milczeniu. W:szyst 
kie sztandary są przybrane krępą.

Z Hanoi donoszą, że w pogrzebie o- 
fiary zbrodni weźmie udział gen. de 
Lattre de Tassigny.

Dwie 
katastrofy lotnicze 

Trzech zabitych
Toulon. — Dwa myśliwce jedno­

osobowe zderzyły się z sobą w czasie 
ćwiczeń nad doliną Gapeau. Ze szcząt­
ków samolotów wydobyto zwęglone 
zwłoki obu pilotów.

Bordeaux. Samolot z ośrodka
wojskowego w Merignac, uderzywszy 
o szczyt drzewa, opadł w płomieniach 
pod Saint - Paddoux - Isaac. Pilot po­
niósł śmierć na miejscu.

Premier i Ministrowie przed Komisję Finansowę

Zebranie Rady Atlantyckiej w Rzymie 
odłożone do grudnia 1951 roku

PARY'Z. — Najbliższe zebranie Rady A- 
tJajjtycklej. które miało się odbyć w Rzymie 
pod koniec listopada br., zostało przełożone 
na grudzień br.

Jednym z powodów przełożenia tej sesji 
Rady na czas późniejszy jest fakt, że spra­
wozdanie z konferencji paryskiej w sprawie 
utworzenia armii europejskiej nie będzie 
jeszcze gotowe na listopada br.

Rada Atlantycka rozważać ma udział nie­
mieckich kontyngentów wojskowych w ewen­
tualnej armii europejskej oraz ostateczne 
plany obronne i wysiłki gospodarcze 14 
państw paktu atlantyckiego, łącznie z Gre­
cją i Turcją.

nio efektywy armii Rokossowskiego. 
Na rozkaz władców kremlowskich zmo 
bilizowano po cichu 5 młodych roczni­
ków, co dało sowieckiemu namiestni­
kowi możność podniesienia stanu li­
czebnego wojska do 600 tys. żołnierzy. 
Ponadto reżim polecił zwiększyć ró­
wnież szeregi osławionej organizacji 
paramilitarnej, „Służba Pclsce”, by w 
ten sposób zmobilizować młodzież o- 
bojga płci i przeszkolić ją w pomocni­
czych służbach wojskowych.

Uchodźcy polscy podkreślają, że nie­
mal wszystkie stanowiska kierownicze 
w armii, od dowódców batalionów w 
górę zostały obsadzone przez oficerów 
sowieckich, którzy przybywają z Ro­
sji i przeprowadzają zupełne ujedno­
stajnienie wyszkolenia w myśl wzorów 
i potrzeb armii sowieckiej.

Uzbrojepie armii Rokossowskiego o- 
piera się o sprzęt fabrykacji sowiec­
kiej; materiały wojenne, amunicja o- 
raz instruktorzy przybywają stale do 
Polski, co wskazuje, że Moskwa czyni 
poważne przygotowania wojenne w

wschodnich.

Kos ja sowiec ka

PARYŻ. — Komisja Finansowa Zgroma­
dzenia Narodowego wysłuchała wc wtorek 
premiera Pievena oraz mln. Pinay’a, Renó 
Mayer i Courant w sprawach wydatków, prze 
widzianych w budżecie na rok 1952.

Min. Pinay oświadczył, że nie przewiduje 
podwyżki taryf metra i autobusów paryskich 
oraz, że z podwyżki taryf towarowych na ko­
lejach spodziewa się 12 miliardów fr. Min. 
Renó Mayer m.in. podkreślił potrzebę prze­
prowadzenia reform gospodarczych i finanso­
wych.

Premier Pleven wygłosił obszerne przemó­
wienie o zamierzonej polityce gospodarczej i 
finansowej rządu. Podniósł zwłaszcza zdecy­
dowanie do walki z inflacją dróg;., ograniczeń

kredytowych 1 zwiększenia produkcji oraz ze 
zwy żką cen przez uchwalenie ustawy prze­
ciw! rus to we j i rozszerzenie przywozu, m.in. 
sprzętów rolniczych.

AnaUzując poszczególne grupy wydatków, 
Premier zaznaczył, że ani wydatki cywilne 
ani wydatki na wojnę w Indochinach, nie mo­
gą zostać obniżone, natomiast muszą zostać 
przeprowadzone oszczędności w dziedzinie 
odbudowy, inwestycyj 1 obrony narodowej. 
Jałta będzie ich wysokość, zależy to od wyni­
ku rozmów francusko - amerykańskich w 
sprawie pomocy U.S.A.

Prezydent Brazylii 
przyjął p. Maurice Schumanna

RIO-DE-JANEIRO. — Prezydent Vargas 
przyjął na specjalnej audiencji p. Maurice 
Schumanna, sekretarza stanu dla spraw za­
granicznych.

Nowa dywizja brytyjska wzmocni 
garnizony angielskie w Suezie

LONDYN. — Rzecznik brytyjskiego Mini­
sterstwa Obrony Narodowej zapowiedział 30 
października br., że 3. dywizja piechoty zo­
stanie przewieziona z Anglii w rejon kana.- 
hi sueskiego, celem wzmocnienia tamtejszych 
gan;i»ooów o dalsze 14 tysięcy żołnierzy. 
Dwa lo niskowce brytyjskie v/ezmą udział 

'w przewiezieniu nowej jednostki brytyjskiej 
na Średni Wschód.

zwiększa kadry niemieckiej „policji ludowej”
do 6 tysięcy oficerów7

■< ■ :v

Rozmowy rozejmowe na Korei nie posuwają się naprzód

Berlin. — Wykonując plan rozbudo­
wy armii niemieckiej, występującej na 
razie pod etykietą „policji ludowej”, 
Rosjanie dokonają w dniu 15 listopada 
br. promocji 5.615 nowych oficerów. O- 
ficerowie ci zostali wyszkoleni w du­
chu i według regulaminów armii so­
wieckiej.

Ich instruktorami i wykładowcami 
byli w 90 procentach Rosjanie.

Niemiecka „policja ludowa” będzie 
więc posiadała razem z obecnym sta­
nem około 6 tys. oficerów.

Warto przypomnieć, że armia Repu­
bliki Weimarskiej, która dała kadry 
dla armii Hitlera, licząc 1.00 tysięcy lu­
dzi, miała 4 tys. oficerów.

W tym świetle plan sowiecki rozbu­
dowy „policji ludowej” nabiera specjal­
nego znaczenia. Nie ulega wątpliwości, 
że ta policja, która już dzisiaj dyspo-

nu je czołgami i samolotami, stanowi 
zalążek armii niemieckiej, będąc nieja­
ko ośrodkiem kadry.

Premier Pleven złożył sprawozdanie 
z rozmów z przywódcami grup większości

PARYŻź. — Premier Pleven złożył w śro­
dę na Radzie Ministrów sprawozdanie z od­
bytych rozmów z przywódcami większości w 
sprawie ustalenia programu rządowego. O- 
statnlm z przywódców, przyjętym przez Pre­
miera był przywódca partii chłopskiej, Sour- 
bet. Oświadczył on, że grupa jego pozostanie 
w większości pod warunkiem. Iż nie dojdzie 
do nadmiernej podwyżki podatków, będą prze 
prowadzone reformy ubezpieczeń społecz­
nych i upaństwów leń. Partia chłopska doma­
ga się ponadto obniżenia wszelkich wydat­
ków' nieproduktywnych.

„Bataliony wyzwolenia” hamuję dowóz 
żywności dla żołnierzy brytyjskich

KAIR. — Egipskie „bataliony wyzwole­
nia”, kierowane przez skrajnych nacjonali­
stów prowadzą akcję onieśmielania robotni­
ków egipskich, którzy pracują dotychczas w 
różnych magazynach i składach brytyjskich 
w obszarze kanału sueskiego. Ponadto oddzla 
ły te hamują wszelkie dostawy ze świeżymi 
artykułami żywnościowymi dla armii bry­
tyjskiej.

Afera niedozwolonego handlu dewizami 
wykryta w Hiszpanii

MADRYT. —- Policja hiszpańska wykryła 
aferę niedozwolonego handlu dewizami na o- 
koło sto milionów pezetów, czyli blisko mi­
liarda fr. Kilku winnych aresztowano. Szcze. 
góły tej afery są trzymane w tajemnicy, ze 
względu na toczące się śledztwo.

Czechosłowacki attache wojskowy 
zamieszany w aferę szpiegowski w Holandii

Epidemio tyfusu w południowych Włoszech
MATERA —- Gwałtowna epidemia tyfusu 

szaleje obecnie w południowych Włoszech. 
Władze sanitarne uważają ją za bardzo po­
ważną. Donoszą o zachorzeniach w Salaman­
drze, RotondoUo, Ollveto, Trlcano, Tursi, 
Plstlccl i Matera. Wiele szkół w tych miej­
scowościach zamieniono na szpitale pomoc­
nicze.

95 procent chorych to kobiety.

Tokio. — W roz­
mowach rozejmo- 
wych w Pan Mun Jen 
nie osiągnięto żad­
nego postępu. Komu­
niści nadal wysuwają 
żądania, by wojska 
O.N.Z. wycofały się 
o 25 km. na południe 
z zajmowanych do­
tychczas pozycyj w 
środkowej i wschod­
niej Korei. Żądania 
te rzecznik delegacji 
alianckiej określił ja­
ko nie do przyjęcia.

Walki w środkowej 
i wschodniej Korei 
TOKIO. — Komunikat 

kwatery 8. armii doniósł, 
te wojska alianckie od­
parły dwa większe ude­
rzenia komunistyczne w 
środkowej Korei. Na 
wschodnim odcinku fron­
tu oddziały 8. armii po­
sunęły się O dalsze dwa (Foto Record)
kilometr}', pomimo za-Widok z lotu ptaka na wioskę P an Mun Jon. Na pierwszym 
rięteco oporu komuni-planie namiot, w którym toczą się rozmowy rozejmowe delega- 
stów. cyj O.N.Z. i komunistycznej.

-

Haga. — Jak już donosiliśmy w po­
przednim numerze, w Holandii wykry­
to sieć szpiegowską, zorganizowaną 
przez reżim komunistyczny w Czecho­
słowacji. Komunikat urzędowy, w któ 
rym rząd holenderski oskarża reżim 
praski, stwierdza między iiłhymi, że 
w aferę tę wmieszani są również atta­
ches wojskowi Czechosłowacji w Bruk­
seli, J. Horski oraz Mirosław Hoppe.

Komunistyczna akcja sabotażowa w Persji 
22 mosty w Azerbejdżanie zostały 

podminowane

Pierwszy z nich został odwołany do 
Pragi na żądanie rządu belgijskiego. 
Jego zastępca, Mirosław Hoppe utrzy­
mywał ścisły kontakt z drugim sekre­
tarzem ambasady sowieckiej w Bruk­
seli.

- Jeśli chodzi o Neumana, który został 
przysłany do Hagi przez czechosłowac 
ką bezpiekę, to stwierdzono, że wystę­
pował on pod różnymi nazwiskami, jak 
Jakubek, Tlamicha, Jirkowski, Rosa 
itp.

Fotografia Neumana została wysła­
na przez policję holenderską do wszyst 
kich kontrwywiadów^ alianckich.

Minister Bidault przybył do Nowego Jorku
NOWY JORK. We wtorek przybył sa­

molotem do Nowego Jorku francuski mini­
ster Obrony Narodowej, celem odbycia roz­
mów z amerykańskimi przywódcami wojsko­
wymi.

kie

Teheran. — Komunistyczna niele­
galna organizacja Tudeh podjęła sze­
roko zakrojoną akcję sabotażową w 
Persji. '

Policja irańska doniosła we wtorek, 
że wykryła istnienie nielegalnej orga­
nizacji wywrotowej, która dysponowa­
ła radiostacją nadawczą, tajną drukar 
nią, znacznym składem materiałów 
wybuchowych oraz bogatą bibułą pro­
pagandową.

Komunikat policji perskiej podkreś 
la, że w prowincji perskiej w Azerbej­
dżanie, graniczącym z Rosją, wykryto 
podminowanie 22 mostów w ważnych 
punktach strategicznych.

Policja prowadzi śledztwo dla ujęcia 
głównych szefów komunistycznych.

Obławy, przeprowadzone na przed­
mieściach Teheranu pozwoliły już na 
ujęcie kilkudziesięciu działaczy Tudeh.

Zgromadzenie materiałów dowodo­
wych przez policję perską wskazuje na 
rozmiary akcji, jaką Kominfonn pro­
wadzi w różnych krajach Bliskiego 
Wschodu, by wzniecić niepokoje spo­
łeczne oraz podminować pokój w tej 
części świata.

Paraliż dziecięcy w Tamet-Garonne
TULUZA — O nowym wypadkft paraliżu 

dziecięcego donoszą z dep. Tarn-et-Garonne. 
Czteroletniego Jana Boulet, z Pommevle, 
przewieziono w stanie ciężkim do szpitala w 
Purpan.

PARYŻ. —. Przewodniczący Zgromadze­
nia O.N.Z., dr. Entezam przybył do Paryża w 
związku z rozpoczynającą się 6. sesją Zgro­
madzenia plenarnego w dniu 6 listopada br.

AMMAN. — Król Transjordanil, Talal, u- 
daje się do Arabii saudzkiej na rozmowy po­
lityczne.

MOSKWA —- Sowiecki minister spraw za­
granicznych, Wyszyński przyjął we wtorek 
francuskiego ambasadora, Chatcneau.

Statek poruszany turbiną gazową
LONDYN. — Pierwszy w śwlccie statek 

handlowy, poruszany turbiną gazową, 12 tys.- 
tonowy naftowiec „Auris”, należący do kom­
panii Shell, odpłynął z Tyne do Tampico, w 
zatoce Meksykańskiej, gdzie zabiorze ładu­
nek produktów naftowych.

Zebranie rady krajowej R.P.F.
PARYŻ. — 139 członków krajowej rady R. 

P.F., odbędzie narady w przyszły piątek, so-

Wzruszający dar więźnia sowieckiego obozu 
koncentracyjnego dla Ojca Świętego

Watykan. — (Od wł. koresp.). — W 
ostatnich czasach nadszedł do Waty­
kanu, dla Ojca Świętego wzruszający 
dar. Składał się on z różańca zrobio­
nego z kulek suchego chleba, zwyk­
łego kieliszka oraz pus:*: po mleku w

botę I niedzielę w Saint-Mandć. Otwarcia po- j i
siedzenia dokona gen. de Gaulle, który w nie- l Były to rzeczy, które Udało
dzielę wygłosi przemówienie, sig pewneniu kągłanowi katollckienm.

przesłać z jeunego z obozów koncen­
tracyjnych rosyjskich. Kieliszek oraz 
puszkę używał ów ksiądz w czasie od­
prawiania Mszy św. Do daru tego do­
łączone było wyznanie wierności dla 
Kościoła Świętego i Jego Głowy. Wy. 
znanie to napisane było na ke wałku 
koszuli,

joien.



Konferencja „nauczycielska” 
i referat reżimowy

W październiku — jak zwykle co miesiąc — 
odbyła się w Konsulacie Gen. w Lille, kon­
ferencja ,.nauczycielska”, na którą przy­
były 43 osoby. Większość uczestników stano­
wili nauczyciele bez autoryzacji.

Oczywiście, najpierw chwalono się wielkim 
sukcesem rzekomo odniesionym na koloniach 
letnich tak w Wahanies jak i w Le Quesnoy. 
Twierdzono, jakoby wszędzie na koloniach 
nie były dzieci tak „szczęśliwe", jak właśnie 
na koloniach reżimowych.

Na uwagę zasługuje jednak obszerny re­
ferat wygłoszony przez władzę a przypomi­
nający podobne referaty za czasów sanacyj­
nych, jakoby wszystko w Polsce szło świe­
tnie. „Właśnie tego dobrobytu zazdroszczą 
nam wszystkie narody" — twierdził reżimo­
wy prelegent „Naród się czuje szczęśliwy i 
żyje w rozkoszach, nie tak jak tu na za- 

■ chodzie a’bo w kapitalistycznej Ameryce". 
(Ale sam wołałby przebywać w Ameryce 
niż w marksistowskim raju). „Polska pod 
cpieką Rosji sowieckiej rozbudowuje się z 
niebywałym rozmachem”, „Nam w Pblsce ni 
czego nie brakuje" — twierdził prelegent, 
.choć Minc przyznał, że są wielkie brakł! Oś­
wiata (marksistowska) w Polsce kwitnie, bo 
reżim pracuje dla pokoju (w przemyśle 
zbrojeniowym), a nie jak Zachód — dla woj 
ny. Przecież czas, że ten postęp socjalistycz­
ny zapanuje na całym świecie, W Polsce pa­
nuje wolność całkowita”. Tak oto głosił przed 
stawiciel i adorator marksistowskiego reżi­
mu.

Po tym wypytywano się nauczycielstwa ja 
kie są stosunki na koloniach, o trudnościach 
w szkole. — Każdy jednak milczał. —

Ze swej strony „nauczycielstwo" domaga­
ło się podwyżki pensji, lecz tego reżimowiec 
"nie był w stanie załatwić. Konferencja trwa­
ła 3 i pół godziny.

Francja dąży do zwiększenia wywozu 
do strefy dolarowej

Delegacja francuskiego rękawicznictwa udaje się do Stanów Zjednoczonych
PARYŻ. — Rękawicznictwo francuskie 

zajmowało przed wojną pierwsze miejsce w 
świecle. W czasie wojny, podczas okupacji, 
działalność tej gałęzi przemysłu znacznie o- 
słabła, lecz od ostatnich pięciu lat zaczyna 
powoli zdobywać dawne uprzywilejowane 
miejsce na rynkach zagranicznych.

Mimo wszystko jednak, z powodu wielu 
różnych przyczyn, sprzedaż rękawiczek fran­
cuskich w Stanach Zjednoczonych nie ma o- 
becnie takiego znaczenia jak przed wojną, 
gdyż wywóz w r. 1950 wykazał zmniejszenie 
o 4 miliony dolarów w porównaniu z r. 1938.

W roku 1939 wysłano do Ameryki 220.000 
tuzinów par rękawiczek skórkowych a 36.000

Członkowie Kongresu przybędę do Europy
WASZYNGTON. — Za parę tygodni około 

20 amerykańskich senatorów i członków Izby 
Reprezentantów uda się do Europy. Udadzą 
się oni do Niemiec zachodnich, a następnie 
do Paryża na zebranie szóstej sesji Zgroma­
dzenia Ogólnego O.N.Z. Amerykańscy parla­
mentarzyści wezmą również udziel w cha­
rakterze obserwatorów w Zgromadzeniu do­
radczym Rady Europy, które się »bierze w 
listopadzie w Strasburgu.

20-letni plan przesiedlenia kilku milionów 
Anglików z przeludnionej Wielkiej Brytanii

XV Dzień Zaduszny

Londyn (od wł. koresp.). — Zało­
żona w ub. r. „Reda Migracyjna” urzą­
dziła wielką konferencję prasową w 
salonach „Król. T-wa Imperialnego” 
celem przedstawienia opinii publicznej 
swojego programu. Ny czele rady znaj 
duje się znany bardzo działacz, sir Nor 
man Angell; człokami rady też są zna­
ni politycy konserwatywni, liberalni i 
Str. Pracy, oraz znani pisarze i publi­
cyści. W przemówieniu swoim prze­
wodniczący wskazał tez ogródek na 
trudności obrony i wyżywienia „wysp 
brytyjskich” w okresie zagrożenia ich 
bombami atomowymi i zatapianiem 
transportów żywnościowych. Zdaniem 
jego, jedynym rozwiązaniem skutecz­
nym tego problematu jest przesiedlenie 
całych zakładów* przemysłowych z kil­
koma milionami Anglików do państw 
„Wspólnoty”, względnie krajów kolo­
nialnych Imperium Brytyjskiego.

Olbrzymie połacie północnej Kanady 
z ich nowoodkrytymi bogactwami mi­
neralnymi, nieskończone stepy Nowej 
Zelandii i Australii, nadające się do na

9) .(Ciąg dalszy)
Rzeczywiście, piękne, jedwabiste 

rzęsy, które na białym policzku odzna­
czały się czarną linijką, zaczęły się po­
woli poruszać, a poza ciemną tą frę­
dzlą zabłysły promyki niebieskawe, co­
raz żywsze, coraz wyraźniejsze.

— Czy to ty Horacy? — odezwał się 
głosik prawie dziecinny.

— Tak, kochanie, ja — odpowie­
dział margrabia. — Ale co tobie? co ci 
jest?...

— Nie wiem.
— Boli cię co?...
— Nie.
— A głowa?...
— Nie.
—Więc cóż ci się stało?...
— Myślę, że nic. Byłam bardzo zmę­

czona.... Przypuszczam, że to migrena. 
Od obiadu było mi już niedobrze... a na 
powietrza uczułam silne osłabienie w 
nogach... Gdy już iść nie mogłam. 
Gratien powiedział: — Przez ciebie 
spóźniłbym się na pociąg”. I zostawił 
mnie tutaj. Usiadłam...

— A po tym? — zapytał Horacy z 
niepokojem.

— Nic nie wiem... zdaje mi się, że 
poprostu usnęłam.

— A teraz?...
— Czuję, że mi znacznie lepiej!...
— Z pewnością...

Zastanowiwszy się nad zwołaniem samej 
konferencji, trudno mi się z wyrazem: „nau­
czycielskiej" pogodzić. Większość bowiem z 
uczestników nie ma odpowiedniego wy­
kształcania ani prawa nauczania. Ci 
zaś, którzy jeszcze nauczają wątpię, 
by wierzyli w bajki ob. referata. Dziś 
każdy wie, że nie kto inny, jak właśnie 
przedstawiciele reżimu warszawskiego znisz­
czyli szkołę polską na emigracji. Uratowała 
ją jeszcze pewna grupa nauczycielstwa, któ­
ra przesunęła szkołę polską na nowe tory, 
wyzbywając się takiego, czy innego nacisku 
politycznego. Reżim może na swoje konto za­
pisać nie tylko zniszczenie szkolnictwa, ale 
także podkopanie dobrej opinii Polaków za 
granicą. Nie wiele przecież brakowało, a 
szkoła polska we Francji byłaby zmuszona 
do nauczania języka rosyjskiego i „wyso­
kiej" kultury rosyjskiej.

Radzę przeto obywatelowi referentowi, by 
zamiast mówić o dobrobycie w Polsce, podał 
nieco informacji o stosunkach „handlowych” 
z Sowietami 1 by dowiódł jakie straty ma 
Po’ska a jakie korzyści Rosja z tego „han­
dlu”, ile tam węgla się wywozi, ile zboża, 
mięsa, kartofli, czyli artykułów, których 
brak dla ludności polskiej.

I wreszcie możeby tak ob. referent zrefe­
rował ilu Polaków wywieziono już do Ro­
sji i ilu z tych wywiezionych tam zamęczo­
no oraz ilu znajduje się w obozach koncen­
tracyjnych i jak tam było z Katyniem.

Za takie wiadomości bylibyśmy bardzo 
wdzięczni, jak również za wyjaśnienie tajem­
nicy jak to szkolnictwo w Polsce dzisiejszej 
pracuje „dla pokoju”?

Referent powtarzał slogan zza żelaznej 
kurtyny: „Będzieipy wa'czyć o pokój". Za­
pewnie tak jak na Korei!

Zagłoba.

tuzinów par rękawiczek z innych marteria- 
łów. W roku 1950 wywieziono do Stanów 
Zjednoczonych tylko 50.000 tuzinów par rę­
kawiczek skórkowych i 4.000 tuzinów par 
innych rękawiczek. Zmniejszenie więc sprze­
daży jest bardzo widoczne.

W celu zbadania przyczyn tego wielkiego 
obniżenia sprzedaży i wyszukania środków do 
poprawienia obecnej sytuacji, wyjechała do 
Stanów Zjednoczonych specjalna delegacja 
pod przewodnictwem administratora francu­
skiego Ministerstwa Produkcji Przemysło­
wej, która pozostanie w Stanach Zjednoczo­
nych przez cztery tygodnie. Wyjazd delegacji 
został zorganizowany w ramach programu 
pomocy technicznej planu Marshalla.

*

Trzystu przemysłowców europejskich 
uda się do U.S.A.

WASZYNGTON. — Trzystu przemysłow­
ców europejskich, w tej liczbie około sześć­
dziesięciu Francuzów, uda się w przyszłym 
miesiącu do Stanów Zjedn., w celu zbadania 
środków mogących się przyczynić do stabili­
zacji gospodarczej krajów zachodniej Euro­
py 1 do polepszenia warunków* życiowych 
ludności tych krajów.

wadniania, pustynie Afryki Południo­
wej i Środkowej, mogące być użyźnia­
ne przy pomocy techniki nowoczesnej, 
winny być udostępnione nie tylko mi­
lionom, pragnącym emigrować z kon­
tynentu europejskiego, lecz przede 
wszystkim właśnie Anglikom, którym 
za ciasno na tej wyspie i którzy już 
dziś „niedojadają” z powodu trudności 
aprowizacyjnych. Rada żąda w tym 
celu zwołania niezwłocznego konferen­
cji premierów „Wspólnoty” celem po­
wołania do życia odpowiedniej orga­
nizacji, wspólnie finansowanej. Plan 
ten wzmocniłby niezmiernie więzy po­
między państwami Wspólnoty, wzmac 
niając jej potęgę i poręcz,, ąc jej soli­
darność. Plan ten wymagałby 20 lat 
dla urzeczywistnienia.

Najsłabszym punktem tego planu 
jest oczywiście Afryka Południowa, 
której rząd, dążący do republiki, nie 
chce wcale Anglików, przychylnych 
Murzynom i. wrogich nacjonalizmowi 
boerskiemu. r.

— Chcesz, żeby Bossus poszedł po 
wóz?...

— Nie, — nie; nie trzeba robić tyle 
hałasu z powodu takiej, jak ja mizer­
nej istdty.

— Ty mizerna istota?... Ty moja ku­
zynka i przyjaciółka ukochana?... A- 
leż nie źartuj-no sobie, księżniczko de 
Mitarra?...'

Spostrzegła, że Horacy wraca do 
swoich ulubionych książąt gaskońskich 
uśmiechnęła się więc i powiedziała:

— Mitarra?... Ma to znaczyć dzielna, 
niezwyciężona, odważna...no i nie wiem, 
co tam jeszcze więcej!... Nadeszła chwi 
la dowieść właśnie tego. Podaj 'mi rękę, 
Horacy, i chodźmy!... Przejdziemy się 
trochę po parku, to mi dobrze zrobi.

— Chociaż czuła, że siły jej nie zu­
pełnie jeszcze wróciły, zebrała całą e- 
nergię, oparła się na ramieniu margra­
biego i doszła wolniutko do alei, wysa­
dzonej po cbu stronach dębami i lipa­
mi, ogołoconymi teraz z liści. Drzewa 
te na wiosnę napełniały powietrze ła­
godnym ożywczym zapachem.

Parę razy przysiadali wszyscy troje 
na ławkach parku, ale że było zimno, 
więc znowu zaczynali chodzić.

Dopiero około dziesiątej powrócili 
do pałacu.

Horacy odprowadził kuzynkę do jej 
apartamentu. Janina, po ułożeniu spać

Syndykaty robotnicze w Ameryce nie dopuszczą do zmniejszenia
Piszą nam: Według twierdzenia ko­

munistów, Stany Zjednoczone prą siłą 
do panowania nad światem. Chociaż 
jednak amerykańscy kierownicy woj­
skowi i polityczni wiedzą, że to twier­
dzenie jest z gruntu fałszywe, to jed­
nak w wielu wypadkach życzyliby so­
bie, aby ich kraj był naprawdę ożywio­
ny tą energią i niewzruszoną wolą, o 
której mówią komuniści. Rzeczywi­
stość jest jednak w pewnych kołach 
inna. Gdy tylko nadejdą pomyślne wia­
domości z Korei, zaraz w kołach tych 
zaczyna słabnąć uczucie konieczności 
obronnego pogotowia.

Jeszcze nie tak dawno niektórzy se­
natorowie i członkowie Kongresu oskar 
żali kraje zachodniej Europy, że nie 
wykazały one dostatecznej gorliwości 
w przygotowaniu obrony wolnego świa 
ta. Obecnie ci sami ludzie wydają się 
myśleć, że niektóre wydatki na mobi­
lizację obrony mogą zaczekać do za­
kończenia ich dyskusji i w związku z 
wyborami w przyszłym roku.

Już generał Marshall wskazywał swe 
go czasu na pewną skłonność do zwol­
nienia wysiłku, która się ujawniała tu 
i tam. Mówił on, że narodowy pro­
gram obronny jest programem na dłu­
gą metę, i że należy cierpliwie go przy­
gotować. Już obecnie widać, że plany 
Departamentu Obrony napotykają na 
sprzeciwy. Cóż się więc stanie, gdy 
taki stan napięcia potrwa kilka lub 
kilkanaście lat?

Przed zagadnieniem tym stał zaw­
sze prezydent Truman i jego rząd. A- 
merykanie pragną długotrwałego po­
koju i gotowi są podchwycić każdą do­
brą wiadomość, która by im pozwoliła 
na utrzymanie pokoju bez zbytniego 
wysiłku. Temu można przypisać tak­
że ostatnio ujawnioną rozmowę amba­
sadora USA w Moskwie z Wyszyńskim 
a żądającą od Rosji, by przyczyniła się 
do zawarcia rozejmu na Korei. Jak 
często poprzednio tak i tym razem po­
lityka sowiecka dopom gała do roz­
wiania wszelkich złudzeń. Każdora­
zowo, gdy Kongres występował prze­
ciwko nowym ciężarom, jakiś akt So­
wietów, czy też satelitów sowieckich 
wstrząsał opinią publiczną. Szyderczy 
sposób ujawnienia przez Rosję rozmów 
amb. Kirka z Wyszyńskim ma ten sam 
skutek.

Przypuśćmy np., że Stalin zdecydo­
wałby się na uśmiech, zamiast groź­
nego spojrzenia i zachował by ten miły 
uśmiech przez długie miesiące i lata, 
prowadząc bez hałasu dalszą rozbudo­
wę olbrzymiej machiny wojskowej Ro­
sji sow. Byłoby to największe niebez­
pieczeństwo dla wolnego świata! Prze

Frąckowa Maria

Znów jesień szarzeje, 
Znów zaduszny dzień. 
W sadzie liść rdzewieje, 
W sercu smutku cień ...

Wśród cmentarnych krzyży 
Snuję się jak cień.
Ciężko matce ... ciężko, 
Ach w zaduszny dzień.

Wszędzie chryzantemy, 
Tam szept i szlochanie ... 
Wieczny odpoczynek 
Racz dać Zmarłym, Panie !

W dali wiatr zawodzi, 
Oczy zaszły mgłą ... 
Myśl w zaświatach brodzi, 
Spada Iza za łzą ...

Reine, czekała na panne Lacroix-Mar- 
bourg.

— Czuwaj pilnie nad Violet tą. to 
jest bardzo zmęczona!...

Ale młoda kobieta zaprzeczyła:
— Nie, nie, Janino, mnie się tylko 

spać chce po prostu!... Rozbierz mnie 
oto prędko, popraw ogień na kominku 
i pozostaw samą. Nie będziemy dziś 
rozmawiać z sobą. Jak się dobrze wy­
śpię, wszystko będzie dobrze.

— Dobranoc, Horacy! a nie śnij-że 
zbyt dużo o swoicn szpargałach, bo 
stracisz głowę zupełnie, gdy będziesz 
tak ciągle o nich myślał...

W prześlicznych ciemno-lazurowych 
oczach Violetty było pełno wesołości, 
co ją czyniło nad wszelki wyraz uro­
czą, ale zdarzało się to bardzo rzadko, 
bo wtedy tylko, kiedy nie było przy

wysiłku obronnego
cięż nawet Churchill chce rozmawiać ze 
Stalinem, na co mu Morrison odpowie­
dział, że po każdej takiej rozmowie 
Stalin wracał z pełnymi kieszeniami 
zdobyczy w ludności i terenach.

Według zdania komunistów, główną 
sprężyną obecnego zbrojenia jest wiel­
ki przemysł amerykański, lecz okazu­
je się obecnie, że przemysłowcy ame­
rykańscy woleliby produkować samo­
chody niż czołgi. Są nawet liczni przed 
siębiorcy, których pociąga myśl pro­
wadzenia handlu z nowymi strefami ko 
munistycznymi w świecie.

W Stanach Zjedn. jeden tylko ame­
rykański ruch syndykalny widzi jasno 
jakie wysiłki świat czekają. Nauczeni 
długoletnim doświadczeniem przywód­
cy tego ruchu zrozumieli, że światowy 
komunizm zmienia nieraz taktykę, lecz 
cele jego pozostają zawsze te same. 
Pomimo wahań kierowników przemy-

Rosja sowiecka sieje niezgodę 
i wznieca nienawiść wśród narodów 

bałkańskich
Belgrad. — Wiceprzewodniczący ju­

gosłowiańskiego Prezydium Zgroma­
dzenia Narodowego, Mosha Pijade, o- 
skarżył w swym przemówieniu Rosję 
sowiecką o sianie niezgody i wzniecanie 
nienawiści wśród narodów bałkań­
skich, jeszcze więcej niż to czyniła Ro­
sja carska. • „Rosja carska, Niemcy 
hitlerowskie, Włochy Mussoliniego i 
monarchia austriacko - węgierska nie 
istnieją już dzisiaj — powiedział Pija­
de — lecz Moskwa wzięła na siebie ich 
rolę”.

Turek-przemytnik aresztowany na lotnisku 
rzymskim

Miał przy sobie 15 kilo złota i 398 zegarków szwajcarskich
RZYM. (Od wł. koresp.). — Pewien cudzo­

ziemiec, obładowany sztabami złota ukryty­
mi w specjalnie skonstruowanym pasie oraz 
posiadający walizy o podwójnym dnie, wpadł 
w ręce urzędników celnych na lotnisku 
rzymskim Cianipino, przez własną zuchwa­
łość. Mimo, te przeszedł on już kontrolę 
bagaży, pozwolił sobie na złośliwe uwagi 
pod adresem jednego z urzędników celnych. 
Urzędnik ten, czując się dotkniętym, posta­
nowił dać odpowiednią nauczkę zuchwałemu 
pasażerowi i nakazał powtórne otworzenie 
jego waliz, celem przeprowadzenia bardziej 
szczegółowej rewizji. W czasie dokonywania 
tej czynności, opukiwał inspektor celny z 
przyzwyczajenia ścianki wewnętrzne walizki 
i wtedy przekonał się, że walizka ma podwój­
ne dno. Po wycięciu ścianki, wysypał na stół

niej dumnej, despotycznej : zazdrosnej 
Laury.

Margrabia pocałował ją w czoło.
— Rozum bym stracił wtedy tylko, 

gdybym cię widział niezdrową... Reine- 
Marie i ty, jesteście j dynym moim 
kochaniem na ziemi, — rzekł z takim 
uczuciem, że Violetta znowu bardziej 
pobladła.

Ale zaraz odpowiedziała chłodno:
— W takim razie śpij spokojnie, bo 

ja zdrowi jestem zupełnie.
I dodała:
—r Janinko, poświeć panu margra­

biemu!....
Gaskonka nie zniknęła jeszcze po­

za jedwabnymi fałdami portiery, gdy 
panna de Lacroix-Marburg z szeroko 
otwartymi oczami i ze łzanr spływają­
cymi po twarzy szeptała: 

słu Stanów Zjedn., syndykaty amery­
kańskie są zdecydowane czuwać nad 
powodzeniem mobilizacji przemysło­
wej, którą uważają za jedyną gwaran­
cję dla wolnego świata.

Niewielkie jest na razie niebezpie­
czeństwo agresji przeciwko Ameryce, 
ale istnieje rzeczywiste niebezpieczeń­
stwo, że wolne narody utracą powoli 
cierpliwość i wytrzymałość, aby pozo­
stawać przez długie lata w pogotowiu. 
O tym Europejczycy zapominają, a 
Moskwa, która liczy na lata, a nie na 
miesiące, napewuo postara się ten fakt 
wykorzystać.

„Musiałem uciekać z Polski...” 
Jak wygląda życie robotnicze w kraju 

opanowanym przez stalnowców ?
Wszędzie panuje terror, zdrada i więzienie !

(Ciąg dalszy ze 8tr. 1 szej)
Nędza robotników w Polsce

„Przeciętny robotnik zarabia obec­
nie w Polsce od 400 do 500 złotych 
miesięcznie. Aby kupić średniej jakoś­
ci ubranie musi on pracować od 3 do 
4 miesiący, pod warunkiem oczywiście, 
że w tym czasie nie będzie nic wyda­
wał na swoje utrzymanie. Podam obec 
nie kilka cen, aby wykazać, jak naród 
polski jest okropnie wyzyskiwany.

„Ubranie męskie (40—50 proc, weł 
ny) kosztuje od 1.300 do 2.000 zło­
tych, najtańszy aparat radiowy — 
1.000 zł., a nieco lepszy 3.000 zł.; obu 
wie męskie — od 250 do 500 zł.; kilo 
tłuszczu: od 12 do 13 zł.; kilo kiełba­
sy — od 12 do 50 zł.; kilo mięsa — od 
10 do 16 zł.; kilo cukru — od 5 do6 
?ł.; kilo masła — od 30 do 35 zł.; kilo

cały zbiór szwajcarskich zegargów na rękę, 
marki „Venus". Działo się to o godzinie 14,30 
na parę minut przed odlotem samolotu do 
Stambułu, w' którym miał miejsce zarezer­
wowane ów zuchwały cudzoziemiec, który 
został zidentyfikowany jako obywatel turec­
ki Isaak Adata. Poza nim również pojechać 
mieli tym samolotem jego żona oraz jeden 
z braci.

Tymczasem Turek został zaaresztowany i 
przeprowadzony do biur urzędu celnego, gdzie 
poddano go rewizji osobistej. Jakież było 
zdumienie urzędników, gdy znaleźli na swoim 
„kliencie" pas, w którym zaszytych było 15 
sztabek złota o wadze jednego kg każ­
da. Turek widząc się zdemaskowanym, pró­
bował przekupić urzędnika, przez co jeszcze 
pogorszył swój los.

Wartojic skonfiskowanego złota oraz ze­
garków wynosi przeszło 20 milionów lirów 
w loskich.

Władze przypuszczają, że aresztowany 
Isaak jest członkiem międzynarodowej ban­
dy szmuglerów, operujących pomiędzy Szwaj 
carią, Włochami oraz Turcją 1 Izraelem.

Zatrzymano również żonę Isaaka oraz jego 
brata. Przy żonie nie znaleziono niczego, przy 
bracie zaś, różnego rodzaju kosztowności, żo­
na twierdzi, że nie miała pojęcia, czym się 
zajmuje jej mąż oraz szwagier. Dalsze śledz­
two wykaże czy to prawda. joten.

Pożary na statkach
Ilość pożarów na statkach stale się 

zwiększa i doszła w roku 1938 do 943, 
podczas gdy w roku 1909 było ich 453. 
W samym tylko 1938 roku uległo cał­
kowitemu zniszczeniu 47 statków opa­
nowanych przez pożar. O wielkiej ilości 
materiałów łatwopalnych t na statkach 
świadczy fakt, źe stosunkowo mały 
statek wchłania około 13.000 kg. farby 
przy jednorazowym pomalowaniu. Far­
ba zaś — jak wiadomo — jest mate­
riałem łatwo palnym. W celu zapobie­
żenia pożarom buduje się na statkach 
t.zw. „grodzie”, t.j. przegrody zabez­
pieczające i opóźniające rozszerzenie 
ognia. Jednym z materiałów, z których 
wykonuje się grodzie jest holoplast, 
posiadający dobre właściwości izola­
cyjne, cieplne i dźwiękowe. Użycie do 
malowania statków bieli tytanowej 
zwiększa również odporność pożarową, 
ponieważ farba ta jest niepalna.

Reine - Marie i ja, twoje jedyne ko­
chanie!... Czy możesz powtarzać po­
dobne słowa, okrutny, co nic nie rozu­
miałeś i nie widziałeś nic?.,. O! gdy­
byś był chciał... jakże bylibyśmy szczęś 
liwi, pomimo nędzy nawet!...

Padła na kolana na stary klęcznik 
aksamitny, podniosła złożone ręce do 
portretu prześlicznej kobiety i szepta­
ła wśród łkania:

— O matko, matko moja droga, 
wesprzyj mnie, pociesz, bo ciężko mi 
nad siły!... Zanadto jestem nieszczę­
śliwa!... Nie wytrzymam doprawdy, 
nie wytrzymam!...

Janina zastała ją z głow^ pochyloną, 
płaczącą rzewnie. Zatrzymała się zdzi 
wioną na środku pokoju.

Było to prześliczne stworzenie w 
wieku Violetty z fizjonomią pełną rząd 
kiej otwartości prostoty.

— He — wykrzyknęła w narzeczu 
gaskońskim, którego zawsze używała 
w rozmowie z Violettą, do pewna by­
ła,że ich nikt nie rozumie, ta jędza nie­
znośna pewno dziś znów odegrała zwy-, 
kłą swoją komedyjkę!... O! żeby ją raz 
diabli wzięli!... Każdemu da się we 
znaki!...

Cicho bądź! — zawołała Violetta 
gniewnie — matka Reine-Marie nie 
uczyniła mi nic złego, jestem tylko 
mocno zdenerwowaną. . Po południu

Małe sensacje 
z wielkiego świata

■ Właściciel samochodu w Pittsfield 
w USA. otrzymał tablicę rejestracyjną nu 
mer 611.969. Jednocześnie urzędnik poli­
cyjny wręczył mu kwit stwierdzający od­
biór przewidzianej kwoty za wykupienie 
licencji. Przez długi czas głowili się po­
licjanci, dlaczego cyfra na tablicy nie od­
powiada cyfrze na kwicie. Wreszcie oka­
zało się, że automobilista przykręcił ową 
tablicę do góry nogami. I tak z cyfry 
611.969 powstała cyfra 696.119.

g Zamaskowany bandyta sterroryzo­
wał właścicielkę sklepu w Mobile, w 
stanie Alabana w USA., poczem zabrał z 
kasy wszystkie banknoty jedno-dolarowe, 
nie ruszając 5, 10 i 20 dolarówek.

czarnego chleba (nie ma białego Chle­
ba) — 1 zł. 70. (Jeden złoty — prze­
szło 100 fr.).

„W czerwcu i lipcu brakowało na 
rynku wielu towarów pierwszej potrze­
by. Ludzie formalnie staczali walkę 
przed magazynami, aby coś kupić. Je­
żeli obecnie chce się kupić w Polsce 
chleba, mięsa, szynki, węyla, drzewa 
itd. trzeba stać w ogonku od trzeciej 
lub czwartej godziny rano. Ci, którzy 
nie pracują, lub mają liczną rodzinę, 
mogą się zmieniać w ogonkach, a ro­
botnicy samotni nic nie mogą kupić 
po wyjściu z pracy, gdyż wszystko jest 
już wcześniej rozsprzedane. Mogą tyl­
ko iść na zebranie propagandowe, lub 
na jakąś uroczystość sowiecką. Propa­
ganda jest jedynym obfitym „pożywię 
niem”, dostarczanym stale przez komu 
nistów robotnikom.

„Aby udowodnić, że mówię prawdę, 
daję nazwę mego ostatniego miejsca 
pracy. Porzuciłem pracę dobrowolnie 
i wskutek tego pogwałciłem „społeczną 
dyscyplinę pracy” stosowaną przez o- 
becny reżim w Polsce.

„Pracowałem jako komendant orga­
nizacji młodzieży ..Służba Polsce” na 
okręg Łask, blisko Łodzi. Jest to or­
ganizacja pół-wojskowa, której dzia­
łalność jest podporządkowana komunis 
tom i armii. Z punktu widzenia ideolo­
gicznego i politycznego jest ona kon­
trolowana przez partię komunistyczną. 
Za pośrednictwem tej organizacji ko­
muniści przygotowują tysiące młodych 
Polaków do służby wojskowe^ i wyko 
rzystują ich jako bezpłatnych robotni 
ków do prec państwowych i wojsko­
wych. Młodzież musi pracować „dobro­
wolnie” zdała od swych rodzin w bry­
gadach „Służby Polsce”.

Oto świadectwo człowieka "który 
dopiero co wydostał się z „raju” mark 
sistowskiego. Jest ono tal. wymowne 
i tak potwierdzające wszystko co w 
„Narodowcu” pisaliśmy, że wszelkie 
dalsze uwagi uważamy za zbędne.

Wojska kanadyjskie oczekiwane 
w Rotterdamie

HAGA. — W środę rano jest spodziewane 
przybycie do Rotterdamu 300 oficerów i żoł­
nierzy kanadyjskich, stanowiących pierwszy 
kontyngent wojsk kanadyjskich, które będą 
stacjonowały w Niemczech, w ramach orga­
nizacji paktu Atlantyku północnego.

Reszta brygady ochotników, około 6.000 
oficerów i żołnierzy, przybędzie w połowic 
grudnia.

Bracia syjamscy w Ohio
NOM Y JORK. —- Bracia syjamscy, zroś­

nięci ze sobą brzuchem, przyszli na świat w 
Dayton, w stanie Ohio.

Chłopcy ważą 12 funtów.

Plumeiycyna, nowy środek przeciw gruźlicy
NOWY JORK. — Uczonym amerykańskim 

udało się odosobnić nowe lekarstwo z korze­
nia rośliny podzwrotnikowej, „plumeria mul­
tiflora" — plumerycynę. Środek ten jest po­
dobno mikrobobójczy w wysokim stopniu, 
zwłaszcza w stosunku do prątkó* Kocha.

Księżna Elżbieta przyjęła pięcioraczki
MONTREAL. — Księżna Elżbieta i książę 

Filip przyjęli w Montrealu pięcioraczki ka­
nadyjskie, siostry Dionne. Pięcioraczki mają 
obecnie po 17 lat.

przeziębiam trochę na cmentarzu — 
a przy tym za gorąco było w sali ja­
dalnej.

— No, no... dobrze, dobrze! — mruk 
nęła Janina, całą duszą oddana pannie 
de Lacroix-Marbourg — znam ja was 
obydwie za bardzo dobrze. Onr pała 
wciąż swoją diabelską zazdrością, tyl­
ko ty, anioł prawdziwy, nie skarżysz 
się nigdy... Ale powiadam ci, bądź cier 
pliwą!... Jest Andre przecie...

— Tak, masz rację, on — mój dro­
gi, kochany uwielbiany Andre!... On je 
den tylko przywiązany jest do mnie, a 
dobry!....

— Jak ty, ukochana moja siostrzy­
czko. Nie często spotyka się podob­
nych. Otóż jeszcze kilka miesięcy dro­
ga Violetto i Andre wyjdzie ze szkoły 
centralnej. A wtedy bywajcie zdrowi, 
wtedy fruniemy sobie stąd, jak ptaszki 
z ciężkiej niewoli.

Violetta zaczerwieniła się, usta jej 
drżeć zaczęły, ale przezwyciężyła wzru 
szenie i powiedziała;

— Na to nie trzeba liczyć.
— Dlaczego? — spytała Janina, 

puszczając nóżkę Violetty, z której 
zdejmowała bucik.

— Dlatego, że nie jesteśmy bogaci, 
a zanim Andre zarobi na utrzymanie 
domu...

(Ciąg dalszy nastąpi)



own Sir. 3 m*$*iw*sae**

Wykrywanie obecności gazów w kopalniach
Nowy przyrząd alarmuje automatycznie przed gazami

(Korespondencja własna „Narodowca")

List z Pragi

Paryż, w październiku.
W związku z zakończonym kongre­

sem międzynarodowym walki z nie­
szczęśliwymi wypadkami przy pracy, 
w dziale reklamowym, propagującym 
szereg aparatów zapewniających bez­
pieczeństwo przy pracy, omówiono 
również niezmiernie ciekawy i bardzo 
ważny automat, mający na celu wykry­
wanie obecności gazów w kopalniach.

Jak wiadomo, gazy kopalniane są 
największym wrogiem górnika od sa­
mego początku istnienia kopalń.

Jak walczono z gazem w przeszłości
.Historia kopalnictwa, która w ostat­

nich czasach zyskała cały szereg mało 
znanych szczegółów, jest jednym pas­
mem straszliwych katastrof. W okre­
sie średniowiecza, gdy kopalnictwo w 
wielu krajach osiągnęło tak poważny 
rozwój, że człowiek musiał wdzierać się 
coraz głębiej i kopać coraz dłuższe 
chodniki, by dostać się do skarbów, u- 
krytych pod ziemią, gazy kopalniane 
stanęły mu na przeszkodzie. Raz po 
raz, jak wynika ze starych opisów, wy­
buchy niszczyły całe załogi pracowni­
ków pod ziemią. Załogi te wprawdzie 
nie były tak liczne jak dziś; nie prze­
kraczały nigdy 30 osób i najczęściej 
składały się z jednej lub dwóch rodzin. 
• W tym to czasie w zagłębiach górni­
czych, gdzie istniało po kilkanaście ma­
łych kopalń, powstał nowy zawód. Za­
wód spalacza gazów kopalnianych. Był 
to prawdzopodobnie najniebezpiecz­
niejszy z zawodów, jakie zna historia 
pracy. Opis takiego spalacza gazów 
znaleźliśmy w swoim czasie w jednej 
z bibliotek górniczych w okręgu środ­
kowej Francji.

Spalacza gazów nazywano pokutni­
kiem (penitent) z tego powodu, że 
strój jego przypominał żywo członków 
nieistniejących dziś sekt pokutników. 
Spalacz gazów ubrany był w worek, 
który zakrywał całe jego ciało. Na twa­
rzy miał kaptur, z dwoma otworami na 
oczy. Zachowana w Muzeum Geologicz­
nym w Paryżu rycina przedstawia kil­
ka faz pracy takiego spalacza.

W wypadku stwierdzenia większej 
ilości gazów w kopalni, wołano „pokut­
nika”. Schodził on do zagrożonych 
chodników w namoczonym wodą u- 
braniu i położywszy się w niszy lub na 
zakręcie chodnika, zapomocą płomie­
nia umieszczonego na bardzo długiej 
tyczce, zapalał gazy, znajdujące się w 
wyrobisku. Najczęściej, jak twierdzą 
kronikarze, gazy spalały się i atmosfe­
ra w wyrobisku była oczyszczona na 
pewien czas. Zdarzało się jednak, że ga 
zy wybuchały, pokutnik przypłacał 
wówczas swój zawód życiem. Mjmo, że 
komory z gazem były małe', podobnie 
jak wyrobiska, niemniej wybuchy by­
wały silne.

Od Davy'ego do „spiralarmu"
Dopiero pod koniec osiemnastego 

stulecia Anglik Davy wymyślił lampę, 
która zdradzała obecność gazów. Lam­
pą tą mimo olbrzymiego rozwoju tech-

ni ki w ostatnich stu latach posługiwa­
no się do ostatnich czasów jako jedy­
nym narzędziem do wykrywania obec­
ności gazów w chodnikach i wyrobi­
skach podziemnych.

Dzięki lampie Davy’ego uniknięto 
olbrzymiej ilości katastrof kopalnia­
nych, które w miarę rozwoju górnic­
twa stawały się coraz bardziej morder-
cze. W pamięci starszych górników
żyją jeszcze wspomnienia o straszliwej 
katastrofie w Courrieres w dep. Pas de 
Calais.

Mimo usilnych starań nie zdołano 
wynaleźć niczego co zapewniałoby 
maksimum bezpieczeństwa. Lampa Da­
vy’ego wprawdzie bardzo cenna, rea­
guje jednak dopiero przy obecności 
pewnego dość poważnego odsetka ga­
zów w powietrzu. Reakcje tej lampy 
są tak delikatne, że spostrzeże je jedy­
nie doświadczony górnik. Jak wiado­
mo, płomień lampy Davy’ego reaguje 
na obecność gazów nabierając jasno­
ści i przedłużając się. Płomień gaśnie, 
gdy ilość gazów przekracza procent 
znszony przez człowieka. Tej gry pło­
mienia nie każdy umie jcdi.ak odcyfro 
wać i poznać.

To też w ostatnich czasach z prawdri 
wym zadowoleniem przyjęto nowy au­
tomat do stwierdzania obecności ga­
zów. Automat ten nazwano „spiral ar-,

mem”. Jest on tak czuły, że sygnalizu­
je już obecność 0,3% gazów. Alarmuje 
już przy obecności 1,25% gazu wybu­
chowego.

Spiralarm jest niejako udoskonale­
niem lampy Davy’ego. Zasada pozo- 
staje ta sama, czyli lampa Davy’ego 
nadal jest podstawą aparatu. Nad pło­
mieniem, otoczonym siatkami, znajdu­
je się mała sprężyna termostatyczna 
reagująca na wpływ ciepła. W wypad­
ku, gdy aparat znajdzie się wśród ga­
zów, płomień lampy staje się jaśniejszy 
i gorętszy. Sprężyna termotyczna roz­
ciąga się, porusza specjalny przyrząd, 
wydający specyficzny hałas, oraz za­
pala czerwone światełko, umieszczone 
u góry. Aparat można regulować na 
każdą temperaturę, na każdy odsetek 
gazów. Mimo, że zbudowany jest solid­
nie, „spiralarm” waży dwa kilogramy. 
Jest bardzo oszczędny w użyciu, gdyż 
do uruchomienia sygnału alarmowego 
i zapalenia czerwonej lampki, wystar­
cza mu zwykła bateria elektrycznej 
lampki kieszonkowej. Płomień jak do­
tychczas w lampach Davy’ego ma swe 
źródło w oliwie lub benzynie.

Nowoczesny ten aparat znajduje co­
raz szersze zastosowanie w kopalniach 
i kilkaset „spiralarmów” znajduje się 
już w użyciu w kopalniach na terenie 
całego świata.

J. Urban

Ludzie doby obecnej

Górnicy czechosłowaccy 
w przedniej straży bojowników o wolność

Praga, .... października 1951.
W Czechosłowacji już od dłuższego 

czasu dają się odczuwać b. poważne 
trudności wynikające z braku opału i 
źródeł energii. Szczególnie krytyczna 
sytuacja jest w przemyśle węglowym, 
co spowodowało wydanie licznych su­
rowych zarządzeń i zaprowadzenie o- 
graniczeń sprzedaży.

W związku z tym począwszy od 7. 
października została znacznie zmniej­
szona liczba pociągów pasażerskich na 
wszystkich liniach, a komunikat cze­
chosłowackiego Ministerstwa Transpor 
tu wyjaśnił, że koleje powinny służyć 
w pierwszym rzędzie do przewozu to­
warów, a więc dla przemysłu i zaopa­
trzenia.

Ministerstwo Handlu Wewnętrznego 
ogłosiło znowu wskazówki na okres zi­
mowy 1951-52, które ograniczają w 
dużym stopniu zużycie węgla dla po­
trzeb domowych. Ogólny przydział o- 
pału został zmniejszony o 10 proc, w 
porównaniu z poprzednimi okresami zi­
mowymi, dla uprzywilejowanych (ad­
ministracji, przedsiębiorstw upaństwo­
wionych, szkół itd.) a o 20 proc, dla in­
nych konsumentów. Jedynie domy, któ 
re mają centralne ogrzewanie mogą o- 
trzymać koks i węgiel z Zagłębia O-

William Averell Harriman - przewodniczący komitetu Rady Atlant

strawskiego, gdy przedstawią zaświad­
czenie z Komitetu powiatowego, że ich 
urządzenia do centralnego ogrzewania 
nie pozwalają na użycie innego środka 
opałowego. Wszyscy inni konsumenci 
muszą się zadowolić lignitem.

Przydziały węgla na wsi uległy jesz­
cze większemu zmniejszeniu. W wyda­
niu tych ograniczeń powołano się na to, 
że używanie węgla na wsi przyjęło się 
dopiero w ostatnich czasach i że są 
tam możliwości opalania drzewem.

„Zbieranie suchych gałęzi, które zawalają 
nasze lasy oraz szyszek — doradza ..Rude 
Prawo” z 10 października — nie jest pracą 
ciężką i mogą tego dokonać nawet osoby w 
podeszłym wieku i dzieci”.

Inne pismo „Prace”, z dnia 28 wrze­
śnia twierdzi, że w miejscowościach, w 
których dokonano sprawdzenia kart na 
węgiel, zauważono, że bardzo często 
były popełniane nadużycia przy przy­
dziale kart. Przydzielano np. karty o- 
sobom zmarłym, lub tym, które już 

dawno opuściły daną miejscowość oraz 
warsztatom, które nie istniały. Wsku­
tek tego zostało zarządzone ogólne 
sprawdzenie wydanych kart na węgiel.

Bierny opór górników
Te różnego rodzaju nadużycia w przy 

dziale kart i wzrost zużycia węgla nie 
wystarczą jednak do wytłumaczenia 
obecnego braku węgla w Czechosłowa­
cji. „Rude Prawo” z 10 października 
przyzna je, że „jeżeli tej zimy będzie 
mniej węgla w Czechosłowacji, to dzie­
je się to dlatego, że kopalnie węgla, a 
w szczególności kopalnie węgla kamień 
nego w Zagłębiu Ostrawsko-Karwiń- 
skim nie wypełniają przewidzianych

planów”. Trzeba tutaj zaznaczyć, że 
miesięczna statystyka za wrzesień nie 
została jeszcze ogłoszona zapewne dla­
tego, że nie chciano przyznać się do 
bardzo dużego obniżenia produkcji. Nie 
ma jednego robotnika w Czechosłowa­
cji, który by nie wiedział, że Zagłębie 
Ostrawsko-Karwińskie jest ogniskiem 
patriotycznego oporu przeciwko sowiec 
kiej kolonizacji. W ostatnich paru mie­
siącach setki górników zostały aresz­
towane i rozstrzelane w Zagłębiu, a po 
każdej takiej represji zawsze stwier­
dzono nowe obniżenie wydajności. Sy­
tuacja tak się pogorszyła, że władze 
komunistyczne nie wiedzą wreszcie, co 
mają czynić.

Aby zastąpić opornych górników, a 
jeszcze więcej w celu wprowadzenie do 
kopalń szpiegów i członków tajnej po­
licji, partia komunistyczna wysyła do 
Zagłębia Ostrawsko-Karwińskiego ro­
botników niewyspecjalizowanych, nie 
mających nic wspólnego z górnictwem. 
Organ rządowy „Rude Prawo” tak o 
tym piszc :

„Nikt nie może myśleć o tym, aby w celu 
zaradzenia obecnemu brakowi węgla nałożyć 
ograniczenia naszemu przemysłowi. To by o- 
znaczało zwolnienie „walki o pokój” i nie ma 
najmniejszej wątpliwości, że nasi nieprzyja­
ciele cieszyliby się z tego, że mniej produku­
jemy 1 będziemy słabsi od nich. Dlatego też 
propaganda za werbowaniem ochotniczych 
pracowników do Zagłębia Ostraw sko - Kar- 
wińsk lego, jak również personelu administra­
cyjnego, jest liardzo dużej wagi”.

Wszystkie takie i inne środki naci­
sku ’pozostały jednak dotychczas bez 
wyniku i kłopoty rządu Gottwalda 
wzrastają z dnia na dzień.

W.A. Harriman jest jednym z wielkich a- 
merykańskich ludzi interesów, którym ad­
ministracja państwowa często powierza naj­
przeróżniejsze zadania. Tak. jak Lovett, no­
wy sekretarz Stanu w Ministerstwie Obrony, 
lub Wilson, dyrektor Mobilizacji Gospodar­
czej, tak też William Harriman poświęca na- 
przemian swój czas interesom prywatnym i 
sprawom publicznym. Lecz Harriman jest 
jedyna z amerykańskich osobistości mają­
cych zaufanie dwóch z rzędu prezydentów : 
Roosevelts i Trumana.

Pochodzenie Harrimana
W illiam Averell Harriman urodził się w No 

wym Jorku ,w roku 1891. Ojciec jego był wiel 
kim konstruktorem kolejowym i bankierem 
nowojorskim. Matka była znana ze swej hoj­
ności i darów na rzecz stowarzyszeń dobro- 
czynhych i kulturalnych. Będąc jedynakiem, 
William Harriman odziedziczył bardzo duży 
majątek. Po ukończeniu studiów na Uniwer­
sytecie Yale w roku 1913, ojciec oddał go na 
roczną praktykę na kolei. Był więc młody 
Harriman maszynistą na lokomoty wie, robot­
nikiem w warsztatach i wreszcie inspektorem 
kolejowym. W ten sposób zapoznał się z róż­
nymi działami pracy w kolejnictwie, przed 
tym, zanim został w iceprzew win lezącym tow. 
kolejowego „Union Pacific Railroad”. i. kie­
rownikiem zakupów materiału kolejowego. 
Bardzo szybko został następnie dyrektorem 
towarzystw’ kolejowych „Union Railroad” i 
„Illinois Central Railroad*; On to właśnie za­
prowadził pierwsze pociągi aerodynamiczne, 
a podczas pierwszej wojny światowej przy­
czynił się do seryjnej fabrykacji statków 
transportowych dla przewozu wojska, które 
w czasie drugiej wojnie światowej stały się 
słynnymi „Liberty ships”.

Przedsiębiorczy finansista
Po zakończeniu wojny w r. 1918, Harriman 

był jednym z pierwszych amerykańskich fi­
nansistów .którzy nawiązali stosunki handlo­
we z Niemcami. W czasie swej podróży do 
Rosji sowieckiej, Harriman nabył koncesje 
manganu na Kaukazie, a Stalin w r. 1923 od-
dał mu całkowity monopol manganu w tym

(Archiwum).

Wiadomości z Wielkiej Brytanii
„Magiczna skrzynka"

Tysiące widzów będzie 
zachwyconych nowym fil­
mem brytyjskim otwarza 
jącym życie Williama 
Greene, fotografa, który 
pidrwszy zgłosił patent 
na aparat do robienia 
zdjęć kinematograficz­
nych. — Na zdjęciu: Ro­
bert Donat, w roli Friese 
Greene, w filmie p.t. „Ma­
giczna skrzynka”.

Greene wyświetlił pierw 
szy film w r. 1889. Przed­
stawiał on ranną prze­
chadzkę w Hyde - Park. 
Jedynym widzem był 
wówczas policjant, które­
go rolę w „Magicznej 
skrzynce” gra Laurence 
Oliver.

(Mat and Stereo Service)

Szajka oszczerców
Londyn (Od ud. koresp.). Po

okręgu. W tym samym czasie Harriman za­
jął się elektry fikacją kolei polskich, a póź­
niej gdy stal na czele misji amerykańskiej w 
Moskwie, rząd sowiecki zaproponował mu 
współpracę w reorganizacji kolei Transsybe­
ryjskiej.

Zwolennik postępu społecznego
Ceniąc bardzo sprawiedliwość społeczną, 

Harriman finansował w roku 1922 pierwszy, 
wielki strajk górników’ w Stanach Zjednoczo­
nych. udzielając na ten cel 100.000 dolarów 
młodym wówczas przywódcom syndykalnym: 
takim, jak John Lewis, Philippe Murray i 
William Green. Przyrzekł on nawet wówczas 
górnikom pomoc do wysokości 5 milionów' do 
larów w razie dalszego prowadzenia strajku. 
Takie stanowisko wielkiego kapitalisty ame­
rykańskiego wydaje się nieprawdopodobne, 
lecz należy pamiętać o tym, że Averell Harri­
man stale uznawał wielką wagę, sprawiedli­
wości społecznej i przez swą śmiałą polity, 
kę w tej dziedzinie starał się unikać ze świa­
tem pracy ciężkich nieporozumień, które się 
powtarzały w Europie.

życzliwe ustosunkowanie się do niego przy­
wódców syndykalnych było cennym atutem 
w przeprowadzaniu zadań, które mu powie­
rzał rząd Stanów’ Zjedn.

Początki działalności politycznej
Początek jego działalności politycznej da­

tuje się od kryzysu społecznego w pier­
wszych latach pierwszej prezydentury Roo- 
sevelta. Prawodawcy, którzy przygotowywali 
nowe zarządzenia przeciwko kryzysowi i bez­
robociu w latajch 1932-33 zwrócili się do nie­
go o radę w sprawach polityki transportu 
kolejowego.

Doradca prezydenta Roosevelts...
Harriman został niebawem członkiem Ko­

misji handlowej Ministerstwa Handlu, a 
W'krotce potem przewodniczącym tej Komi­
sji. Był on również administratorem „Natio­
nal Recovery Act” na stan nowojorski.

Na początku wojny 1939 roku prezydent 
Roosevelt polecił Harrimanowi uzgodnienie 
funkcjonowania „pożyczki-wynajmu” w Lou 
dynie. Po ataku Niemców na Rosję sowiecką, 
został on wysłany do Moskwy, gdzie kiero-

wał „pożyczką-wynajmem” dla Rosji sowiec 
kiej. Miał on w tym czasie informować Sta­
ny Zjednoczone o potrzebach .Aliantów, a A- 
liantów o możliwościach Stanów Zjedn.

W locie 1912 roku, gdy Winston Churchill, 
ówczesny premier W. Brytanii udał się do 
Moskwy w celu przeprowadzenia rozmów ze 
Stalinem, Harriman reprezentował Stany Zj. 
na tej konferencji.

Od konferencji w Casablance w styczniu 
1943 r. brał udział u boku prezydenta Roo­
se veita we wszystkich konferencjach Wiel­
kiej Trójki: w Quebeku, Kairze, Teheranie i 
Jałcie. W październiku 1943 r. został miano­
wany ambasadorem Stanów Zjedn. w Mo­
skwie, gdzie miał najlepsze stosunki z rzą­
dem sowieckim z dotychczasowych ambasa­
dorów amerykańskich.

...i prezydenta Trumana
Dnia 25 marca 1946 roku Harriman został 

ambasadorem w Londynie, lecz po sześciu 
miesiącach opuścił W. Brytanię, powołany 
przez prezydenta Trumana na stanowisko Mi 
uistra Handlu, jako następca Henry Wal- 
lace’a.

Gdy w roku 1948 utworzona została admi­
nistracja planu Marshalla. Averell Harriman 
mianowany znów został „podróżującym am­
basadorem”. W Waszyngtonie Paul Hoff­
man, dyrektor phinn,—prowadził administra­
cję planu Marshalla, a w Europie, Averell 
Harriman miał za zadanie rozdział pomocy 
1 prowadzenie rozmów z różnymi rządami 
korzystającymi z Planu. Później zaś brał u- 
dział w- przygotowywaniu Paktu Atlantyc­
kiego.

W początkach 1950 roku prezydent Tru­
man wybrał A. Harrimana na specjalnego 
doradcę w sprawach międzynarodowych. Z 
tego właśnie tytułu powierzona mu była we 
wrześniu br. misja pośredniczenia w zatar­
gu pomiędzy rządem angielskim • Irańsk m, 
również z tęga samego tytułu przed swym 
pow retem do St, Zjedn. odbył on rozmowy z 
marszałkiem Tito w sprawie pomocy amery­
kańskiej dla Jugosławii.

W komitecie Rady Allantyckiej
Tymczasowy komitet Rady Atlantyckiej, 

którego utworzenie postanowiono na konfe­
rencji w Ottawie, zebrał się po raz pierwszy 
w Paryżu dnia 10 października. W skład je­
go wchodzą przedstawiciele każdego z kra­
jów należących do Paktu Atlantyckiego. Avc 
relt Harriman reprezentuje w nim Stany Zj. 
Został on wybrany przewodniczącym Komi­
tetu. a wiceprzewodniczącymi są: Gaitskell, 
brytyjski minister Skarbu i Jean Monnet, z 
ramienia Francji.

Dnia 1. grudnia br. Harriman złoży spra­
wozdanie z prac komitetu. Nie jest wyklu­
czone, że zostanie mu zlecona nowa poważna 
misja. Często są powtarzane przypuszczenia, 
że zajmie oń po Dean Achesonie, stanowisko 
sekretarza Stanu w Ministerstwie Spraw Za­
granicznych. Wiadomo powszechnie, że tak 
Harriman, jak Acheson cieszą się wielkim 
poparciem Prezydenta i w razie ewentualnej 
nominacji Harrimana na stanowisko sekre­
tarza Stanu, nie będzie to nigdy jednak o- 
znaczało popadnięcia w niełaskę zXchesona.

Pielgrzymka do Mekki 
świętego miasta Mahometa

Raz do roku, na początku jesień) odbywa 
się wielka pielgrzymka muzułmańskiej współ 
noty z całego świata do Mekki, stolicy reli­
gijnej, miasta świętego wyznawców Mahomc 
ta. Powracający z pielgrzymki mahometa­
nie mają tytuł „hadż” (pielgrzym), najwyż­
szą odznakę jaką mieć może zwykły wierny 
Koranu. Tytuł ów pozwala na noszenie, 
(przynajmniej w niektórych krajach) owi­
niętej dookoła fezu szarfy zielonej barwy, 
jest to kolor Proroka. Zaszczyt ten zdobywa 
się kosztem wielkich trudów jakimi jest 
pielgrzymka I kończących się niejednokrot­
nie śmiercią!

Na początku października powróciła z 
Mekki do Afryki Północnej pielgrzymka li­
cząca 1.500 osób, pośród których znajdo­
wały się wybitne osobistość) algierskie 1 ma­
rokańskie.- '’Przybyli , trzema statkami do 
portu w Algerze nowi „hadżi” zostali przy­
jęci przwf».; Leonard, otoczonego licznymi 
przedstawicielami francuskich i muzułmań­
skich sfer. Ziemia afrykańska powołana jest 
— powiedział p. Leonard, witając przyby­
łych — pozostawać terenem spotykania się 
dwuch cywilizacji, dwuch duchowości wzbo­
gacających się nawzajem”. Następnie mów­
ca poświęcił parę słów wspomnienia kilku 
wybitnym muzułmanom zmarłym w Mecce 
od porażenia słonecznego |>odczas uczestni­
czenia w uroczystościach religijnych. Jeden 
z n:ch był przełożonym bractwa Kadria,. inny 
kaidem (czyli administratorem) obaj odzna­
czeni orderem francuskiej Legii Honorowej, 
jeszcze inny był przedstawicielem pielgrzym­
ki wydelegowanym do króla Ibn Sauda, przez 
którego państwo pielgrzymka dążyła do 
Mekki. Chociaż Afrykanie przyzwyczajeni 
są do silnych upałów, nadzwyczaj suchy kli­
mat Arabii i wysoka temperatura okazuj:) 
się nawet dla nich zabójcze ) powodują co 
rok liczne wypadki śmierci wśród pielgrzy­
mów, zwłaszcza biednych, którzy nic mogą 
pozwolić sobie na wygodniejsze warunki po­
dróży i umierają w Arabii lub w powrotnej 
drodze.

Ale gorliwi muzułmanie, chociaż wiedzą 
jak źle dla nich może słę skończyć piel­
grzymka puszczają się w daleką i niepewną 
drogę, bo widzenie Mekki jest najgorętszym 
pragnieniem ich życia i spełnieniem jednego 
z pięciu obowiązków nakazanych im przez 
Mahometa. Są to: silna i niezłomna wiara, 
pięciokrotna modlitwa w dzień, podatek jał- 
mużniany, post w czasie Ramadanu i piel­
grzymka do Mekki.

Pielgrzymi przybywają do portu Djeddah 
w Arabi) Saudyjskiej, nad morzem Czerwo­
nym. Bogaci muzułmanie mogą odbyć po­
dróż samolotem, ale taka pielgrzymka jest 
nadzwyczaj kosztowna. 100 tysięcy z Alge- 
ru do Mekki i z powrotem. Przytem gwał- >

towna zmiana klimatu odbija się niekorzy­
stnie na stanie zdrowia. Djeddah położony 
jest o 80 km. od Mekki. Obrzędy religijne w 
świętym muzułmańskim mieście polegają na 
procesjonalnym krążeniu (wtedy porażenia 
słoneczne są częste) dookoła Czarnego Ka­
mienia, który wedug wiary mahometan, 
spatfł z nieba. Im więcej razy wierny obej­
dzie ową relikwię, im więcej razy pokłoni 
się i ucałuje ją, im więcej modlitw odmówi 
— tym większą ma zasługę. Kazanie na gó­
rze Aparat i uczta wspólna uzupełniają uro- 
czystości Wielkiego Bajramu i kończą piel­
grzymkę, W dzień tego święta każdy muzuł­
manin musi mieć na stole kawałek baraniny 
i kus-kus (kaszę), to też zamożni posyłają
b'ednvm 
zić jaką 
woduje.

Wielki

gotowe danie. Można sobie wyobra- 
hekatombę ba ran ów ten dzień po-

Baj ram jest świętem czysto muzuł-
mańskim^ aletoickaMTum jest fakt, jż inne 
mahometańskie święta są pochodzeniu biblij­
nego i stwierdzają z jednej strony pokre­
wieństwo rasowe Arabów i żydów, a z dru­
giej wpływy religii żydów na muzułmańską 
wiarę. Jednym z. tych świąt jest „święto o- 
fiary” na pamiątkę ofiary Abrahama. Mu­
zułmanie wierzą, że nie Izaak, ale Ismael 
miał stanowić całopalną ofiarę i wywodzą 
się od Ismaela. „Święto trzcin”, którego zna 
ozenie zatarło się u mahometan jest pamiąt­
ką wyjścia żydów z Egiptu i przejścia mo­
rza Czerwonego. W dniu tego święta wy­
znawcy obu religii wychodzą z domu i spę­
dzają dzień na wsi, w ogrodzie, lub przy­
najmniej na tarasie domu, przybranego w 
gałęzie i zieleń. Ale ta wspólność świąt nie 
wpływa na przyjaźń obu narodów!

Argus

Nie tylko gołębie wracają do gniazda
W rezerwatach ptasich dokonano 

badań nad naukowo jeszcze nie rozwią­
zanym pytaniem, w jaki*sposób ptaki 
odnajdują swoje gniazda. W tym ce­
lu wywożono na dziesiątki i setki kilo­
metrów od gniazd nie tylko gołębie, o 
których wiadomo, że nie gubią drogi, 
ale także kruki, szpaki, sroki, jaskół­
ki i mewy. Doświadczenia przeprowa­
dzano latem i zimą. Okazało się, że 
wszystkie ptaki odnajdywały najkrót­
szą drogę powrotną do swoich gniazd 
mimo, że przez wielokrotne zmiany kie 
runku podróży usiłowano im drogę 
zmylić.

TĄJEMUM WtELU
**w^*<* czyli niezwykle przygody kapitana ROBA

Londynie grasuje od pewnego czasu 
osobliwa szajka, której członkowie po­
dają się za agentów kontrwywiadu i 
pod tym pozorem starają się zbierać 
wśród naiwnych materiały do swoich 
„kartotek”. Były nawet wypadki szan 
tażu na tle rzekomych nieprawidło­
wości w sprawach osób bez obywatel­
stwa (uchodźców). Przeważnie proce­
der szajce się opłacał, nie wywołując 
konkretnych reakcji ze strony zastra­
szonych osób. Dopiero ostatnio władze 
bezpieczeństwa się tym zainteresowały, 
na skutek uwierzytelnionego opowia­
dania pewnego młodzieńca, któremu 
ci fałszywi „agenci bezpieczeństwa” o- 
biecali posadę pod warunkiem odpo­
wiedniego uzupełnienia ich „karto­
tek”. Ponieważ w Anglii władze nie in­
teresują się partyjno - politycznymi 
sprawami, młodzieńcowi sprawa wy­
dała się podejrzaną. Tak się złożyło, 
że głównym przedmiotem tych zainte­
resowań okazał się wydawca i redak­
tor naczelny „Intelligence Digest”,

którego stać było nie tylko na ujaw­
nienie sprawy drukiem, lecz i na wiel­
ką awanturę, przynaglającą władze do 
energicznego działania. Tymczasem 
prawdziwe nazwiska członków szajki 
nie są znane- Ponieważ jednak zamia­
rem szajki było m.in. wykazanie, że 
wydawca ów jest żydem, co, acz nie­
prawdziwe, nie byłoby w opinii an­
gielskiej dla nikogo ubliżającym, oraz 
ponieważ młodzieniec był również pro­
szony o potwierdzenie, że londyń­
ski korespondent „Narodowca” jest 
„obszarnikiem”, co, acz również nie­
prawdziwe, też nie raziłoby nawet so­
cjalisty w tym kraju — powstało po­
dejrzenie istnienia łączności jakiejś 
pomiędzy rzeczoną szajką a naszym 
„grajdołkiem”.

Niedawne ataki pisarzy ^grajdołko- 
wych na p. de Courcy powiększają to 
podejrzenie, Czy jest ono uzasadnione, 
przyszłość pokaże. Opinia brytyjska 
nic znosi oszczerstw i szantaży.

Wiadomości z BELGII

r.

Uwaga Polacy z Okręgu Charleroi
Związek Polaków z Okręgu Charleroi po- 

daje do wiadomości, iż obchodzi jak rok rocz­
nie święto Wszystkich Świętych, aby uczcić 
pamięć poległych bohaterów . lotników pol­
skich, spoczywających na cmentarzu Bruch- 
tere w Charleroi-Nord.

Program uroczystości :
Godz. 11. — Zbiórka pocztów sztandaro­

wych na placu Bruchtere-Nord, obok kościoła 
O 11.30: Uroczyste nabożeństwo za poległych 
lotników polskich. — O g. 12.30: Pochód na 
cmentarz i składanie wieńców oraz kwiatów 
u stóp pomnika lotników polskich.

Oddziały oraz bratnie organizacje uprasza 
się o wysłanie swych sztandarów.

Zaprasza się wszystkie oddziały Z. P. w 
Belgii oraz bratnie organizacje do jak naj­
liczniejszego udziału w tej uroczystości.

Prosimy uważać niniejszy komunikat za 
zaproszenie, gdyż specjalnych zaproszeń nie 
będziemy wysyłać.

Za Zarząd Okr. Charleroi Z. P. w B. 
Węglewskl Stefan.

(Ciąg dalszy — <
Sprzyjające dotąd Robowi szczęście tym razem zawo­

dzi go. Oto w połowie drogi, znalazłszy się w sali genera­
torów, nagle słyszy szybkie z tyłu kroki...

Obejrzawszy się, widzi mechanika, który ochrypłym 
głosem krzyczy raptownie $

— Ręce do góry! Naprzód marsz!...
Przez mózg Roba przebiegają tysiące myśli. Czuje 

wymierzony w plecy rewolwer. Dalibóg, paskudna sytua­
cja I Co czynić? Mechanik strzela dobrze. Rob o tym wie...

— A to wpadłem! — rozważa. — Mechanik nie o- 
mieszka opowiedzieć Harriesowi, że myszkowałem po stat­
ku, po „terenie zakazanym”. Spotkanie się z właścicielem 
nie będzie należeć do przyjemności. O, nie! A przytem 
co pomyśli Larry, który ma przecież na mnie oko?...

Tak rozmyślając. Rob decyduje się, że narazie musi 
zrezygnować z próby oporu. Narazie, bo oto....

Mechanik nie spuszcza oka z Roba, postępuje za nim,

Odcinek nr. 28)

- zduszonymi wyrazami wskazuje kierunek marszu...
Wtem Rob zawadza nogą o coś przy ścianie. Cóż to 

jest? Ha, wystający kurek rury gazowej. Jak błyskawica 
i przebiega myśl i Rob potężnym uderzeniem okutego buta 

utrąca go. Być może, iż to co da?
I rzeczywiście! W tej samej chwili z tak otwartej rury 

zaczyna wydobywać się gaz o gryzącym zapachu. Ostry 
świst przecina powietrze.

Mechanik drgnął z zaniepokojenia. Tak, to nie jest 
■ odruchowe. Gaz! Mechanik wie debrze, co to znaczy. O- 

Tarnia go strach....
Robowi wystarcza ta sekunda okazji. Schyla się bły- 

i skawicznie. Słyszy suchy trzask rewolweru i kula ze świ­
stem przelatuje mu ponad głową....

Nadeszła decydująca chwila.
— Albo on, albo ja! — zgrzytnęły zęby Roba.

fCiąy dalszy nastąpi/.



Druhna Alusia

— Wszyscy mówią o Zaduszkach, 
mamusiu. Ale tylko nasi przyjaciele 
Polacy, to moje koleżanki z przedszko­
la opowiadały mi, że pójdą na cmen­
tarz we Wszystkich Świętych i zanio­
są doniczki kwiatów na groby. Jean­
nette nawet nie powiedziała, że już w 
niedzielę ubiorą grób dziadków, żeby 
tył przystrojony zawczasu. Mamusią 
wie, oni mają dużo pieniędzy?

— Zaduszki są nazajutrz, po dniu 
Wszystkich Świętych i w Polsce raczej

Przejażdżka na wielbłądzie
:— Tatusiu! jaki to wielki koń! — wy­

krzyknął Zbyszunek, wskazując palcem w 
w boczną ulicę, którą mijali. Już się ściem­
niało. Nie tylko tatuś spojrzał w tę stronę, 
ale również i o dwa lata starsza od Zbyszka 
siostrzyczka jego, Jagusia.

— Ależ to żaden koń, tylko wielbłąd — 
roześmiał się tatuś. — Przypatrzcie mu się, 
ma przecież garb na grzbiecie i bardzo dłu­
gą szyję.

— Tatusiu, podejdźmy bliżej do tego wiel- 
b'ąua — poprosiła Jagusia.

— Już dzisiaj jest zą późno, mamusia cze­
ka z kolacją, ale obiecuję wam, że jutro 
znąjdziemy napewno wielbłąda, pójdziemy na 
poszukiwanie zaraz po pierwszym śniadaniu, 
a przed kąpielą — odpowiedział tatuś.

Dzieci się uspokoiły, bo wiedziały, że jak 
rodzice coś obiecują, to jest murowane...

Tatuś opowiedział dzieciom, że ojczyzną 
wielbłąda jest Sahara, która rozciąga się od 
Egiptu aż do Oceanu Atlantyckiego i że są 
na niej oazy, t.j. miejsca, gdzie znajduje się 
roślinność i woda.

— A czy mieszkają tam ludzie? — zapy­
tał Zbyszek, myśląc równocześnie, że on wo­
li mieszkać w swoim mieście w Europie.

— W oazach osiedlili się Maurowie.
— A na Saharze?
— Na Saharze algierskiej mieszka prze­

szło siedemset tysięcy Arabów, Berberów i 
Murzynów.

— A jeden z nieb przywiózł tu wielbłąda! 
— uradowała się Jagusia, bo zobaczyła star­
szego Araba o ciemnej skórze z czerwoną 
fezką na głowie. Siedział na ławeczce w nie­
wielkim ogródku, wielbłąd stał obok niego, 
a po przeciwnej stronie fotograf zajęty był 
wkładaniem kliszy, do aparatu fotograficz­
nego.

— Aha, tutaj robi się zdjęcia letników, 
dosiadujących wielbłąda! — zorientował się 
tatuś.

— Dzień dobry państwu! — odezwał się, 
o dziwo! Arab po polsku.

— Czy pan jest polskim Arabem? — wy­
krzyknęła Jagusia.

Okazało się, że znajomość naszego języ­
ka zaczyna i kończy się. na tych trzech sło­
wach.

— Mój wielbłąd obwoził już bardzo wiele 
polskich dzieci — opowiedział naszej trójce 
Arab. — Od kilkunastu lat utrzymujemy się 
w Europie z tych przejażdżek. A również 
letnicy lubią się fotografować na wielbłądzic 
pod palmami.

— Tatuśku! — pozwól nam się przejechać! 
— poprosiły dzieci.

— Niech pan się nie boi, wielbłąd lubi 
dzieci, a ja chodzę obok, więc nic im nie 
grozi.

Cena za przejażdżkę była dość wygórowa­
na. Ale niech tam! W czasie wakacji można 
sobie pozwolić na niejeden nieprzewidziany 
wydatek!

Arab podsadził najpierw Jagusię, potem 
Zbyszka i wielbłąd miarowym krokiem, za­
chęcany przez Araba okrzykiem: „hiu! hiu!” 
zaczął kierować się w stronę skweru nad 
morzem.

Zbyszek był zachwycony, Jagusia nieco 
mniej. Radował ją także fakt, że używa tak 
niezwykłej przejażdżki, jakby była na Sa­
harze, ale cóż, kiedy za każdym stąpnięciem 
wielbłąda, miała wrażenie, że siedzi na huś­
tawce. A że nie lubi się huśtać, bo kręci 
jej się w głowie i zaczyna mdlić, więc gdy

Smutny dudek
— Panie dudku, panie dudku, 
co tak chodzisz pomalutku? 
Co tak smutno głową kiwasz, 
kogo szukasz? kogo wzyioasz? —. 
— Szukam żony, wołam dzieci. 
Czas w dalekie strony lecieć. 
Smutno "będzie w> obcym kraju, 
lecz powrócę tutaj w maju.

H. O.

IWagdu sia
w ten dzień, specjalnie zmarłym po­
święcony, ubierało się w kwiaty gro­
by i zapalało lampki kolorowe, albo też 
białe świece. Niestety, naszych gro­
bów rodzinnych nikt nie przystroi. Tak 
są od nas dalekie...

— Ale przecież dla myśli nie ma gra 
nic? — zastanowiła się Magdusia.

— Masz rację, córeczko. W myśli 
•przystroimy mogiły naszych bliskich 
w najpiękniejsze kwiaty — w modlit-

objechalj skwer, Zbyszeczek nrał wypieki na 
twarzy i błyszczące z zadowolenia oczy, a 
Jagusia była żółta jak cytryna!...

— Nie radziłbym panience przebyć pusty­
ni! — Uśmiechnął się Arab. — Są ludzie nie 
znoszący jazdy na grzbiecie mego przyja­
ciela, zanadto ich hołysze.

W międzyczasie, gdy tatuś dzieci siedział 
na ławce, czekając na swe pociechy, przyszło 
kilka osób, aby się sfotografować.

— Służę państwu! — powiedział Arab, a 
wielbłąd, przyzwyczajony do swej pracy, 
stał nieruchomo pod palmą, nawprost apa­
ratu. Ani nie drgnął, kiedy wsadzono mu na 
grzbiet dwoje dzieci, potem zajął ich miejsce 
szczupły chłopiec. Później stanęła przed 
wielglądem starsza, bardzo tęga pani, w czer 
wonej sukni i w dużym słomianym kapelu­
szu. Z trudem Arab ją podsadził. Sapiąc roz- 
siad’a się na grzbiecie wielbłąda.

— Niech mnie pan przewiezie dooko’a 
skweru jak tych dwoje dzieci. — Wskazała 
na Jagusię i Zbyszka.

Arab potrząsnął lejcami, zawołał: „Hio, 
hio!..,.

Wic’błąd ani się ruszył. Znowu: , Hio, 
hio”! Wielbłąd stoi.... Arab zniecierpliwiony, 
uderzył opornego no grzbiecie.... Wielbłąd 
postąpił Ifrok, zgiął przednie nogi, pani stra 
cila równowagę i bęc! rozciągnęła się jak 
długa na ziemi, a raczej na trawie, więc nic 
9*ę jpj nie stało, a obok rozłożył się w"elbłąd, 
wyciągnąwszy cztery nogi. Arab niespodzie- 
wając się szarpnięcia, również się przewró­
cił!....

Wszyscy dookoła pokładali się ze śmiechu. 
Widok leżącego opodal pani, o tak okrągłych 
kształtach, wielbłąda a po drugiej stronie 
chudego Araba był przezabawny!....

Fotograf, zaśmiewając się, prędko zrobił 
zdjęcie. Szkoda, że nie mogę go Wam poka­
zać.

A. 

O tym, jak to Wicek piekarczyk i Wacek 
koinifliiarczyk spotkali się i co z tego wynikło

wę serdeczną. A nasza miłość zastąpi 
płomienie świec.

Magdusia znała tylko z opowiadania 
rodziców tych, których fotografie sta­
ły na komodzie: babci, dziadków, ciot­
ki, wuja i stryja, co poległ na wojnie...

Tyle dobrego słyszała o nich, że bar 
dzo lubiła ich szlachetne twarze. Żal 
jej było, że koleżanki-Francuzki mają 
groby do ukwiecenia, a ona i rodzice 
nie. Rozmyślała o tym, leżąc wieczo­
rem w łóżeczku. I nagle błysnęła jej 
myśl... W wilię Wszystkich Świętych 
poprosiła Amelkę, żeby poszły na 
spacer. Po drodze wyjawiła jej ta­
jemnicę : chce kupić siedem świec i sie­
dem białych astrów. Świece niewiel­
kie, żeby mogła je ustawić przed foto­
grafiami. Ale jak zrobić, żeby się trzy 
mały ?

— Nasypiesz wilgotnego piasku do 
kieliszków i wsadzisz świece — pora­
dziła Amelka.

Magdusia ucałowała ją z radości za 
tak dobrą radę. We Wszystkich Świę­
tych wstała raniutko, kiedy rodzice 
jeszcze spali. Budziła się często tej no 
cy, tak bała się zaspać. Na komodzie 
ustawiła przed każdą fotografią świe­
cę, położyła przed nią bliziutko astry 
i zobaczywszy, że to ślicznie wygląda, 
wróciła do łóżka, nadsłuchując, kiedy 
rodzice się obudzą. Wtedy na palcach 
pobiegła do pokoju, zapaliła świece i 
jak mogła najprędzej wybiegła z po­
wrotem. Oczywiście, że potknęła się 
o krzesło i narobiła hałasu...

— Co tam się dzieje ? — zaniepokoił 
nię ojciec. Otworzył drzwi, popatrzał 
i zawołał wzruszonym głosem: — 
Chodź no, Irusiu!

Matka stanęła na progu i nie zdolna 
była wymówić słowa. Światło zapalo­
nych świec tak jasno opromieniało 
twarze tych Najdroższych, dalekich...

Rodzice weszli do pokoju Magdusi 
i tuląc ją do siebie, powiedzieli: „Dzię 
kuję”. Ojciec głośno, a matka cichut­
ko, przez łzy.

Ciocia Aniela

Alusia, to było dziewczę, które swą nie­
zwykłą odwagą i męstwem w powstaniu war 
szawskim porywała do walki całą Warsza­
wę.

Alusia, druhna, harcerka, szesnastoletnia 
panienka rwąca się do wielkich czynów, do 
walki dla Ojczyzny, za naszą i waszą wol­
ność.

Przemiła w obejściu z każdym, tylko nie 
z wrogiem. Warszawianka w nowym stylu. 
Gdy matki z małymi dziećmi ukrywały się 
w piwnicach - schronach, nieprzygotowane 
z prowiantem na tak długi okres czasu, 
trwający dziewięć tygodni, Alusia — druhna, 
harcerka, nie odpoczywała nigdy, gdyż jej 
czule serduszko i wielka miłość bliźniego 
nie pozwalały na to. W jej schronie miesz­
kało przecież 160 ludzi z maleńkimi dziećmi, 
którym trzeba było skądś zdobywać poży­
wienie i mleko a nawet lekarstwa.

Hej! do czynu młodzi! — wzywała innych, 
co znaczą te małe kulki świszczące ponad 
nami, trzeba rannych i zabitych po ulicy po­
zbierać, przenieść w bezpieczne miejsce i ra­
ny opatrzeć. To znów po<J gęstymi kulami, 
w dymie i ogniu palącej się Warszawy wi­
dzimy ją jak się przedziera każdego dnia 
przez tunel łączący dwa krańce stolicy, by 
tamtędy przeprowadzać zabłąkanych star­
ców do swych domów i rodzin, a z powro­
tem wraca obładowana paczkami z żywnoś­
cią i różnymi lekarstwami dla dzieci i cho­
rych. Wszystko to zdobyła własnym prze­
mysłem i sprytem, przymilając się wszędzie, 
by jak najwięcej otrzymać dla tamtych.

I zawsze rąk jej do pracy i czasu było za 
mało. Spieszyła się wciąż druhna Alusia, by 
wszystkim zdążyć na czas z pomocą, jej ser 
duszko mocno biło z wyczerpania, ale na 
to nigdy się nie uskarżała, zapominając zu­
pełnie o sobie. Odważnie niesie pomoc wszę­
dzie, gdzie trzeba i wszyscy ją znają i 
szczerze kochają, bojąc się stale o jej życie, 
zagrożone na każdym kroku.

Pod gradem kul
Dopiero co znosiła, z pomocą innych, ran­

nych. pod gradem kul świszczących bez 
przerwy ponad głowami i już znów słychać 
jej komendę: szybko, szybko. Raz. dwa. trzy 
i cztery, czołgi niemieckie w jednej chwili 
stanęły w płomieniach zapalone butelkami z 
benzyną, rzuconymi z góry W ten sposób pod 
Alusi komendą zniszczonych zostało kilka­
naście „potworów” jak je sama nazywała. 
Do tego celu trzeba było mieć spory zapas 
benzyny, i gdy jej zabrakło wyrzucano me­
ble i leciały krzesła, stare kanapy, szafy i 
stoły, którymi barykadowano ulice.

Pod koniec powstania, Alusia zawsze pro­
mienna szczęściem tak licznych bohaterskich 
czynów, nagle gdzieś się zgubiła, przepadła 
bez wieści. Wszyscy, nie wyłączając jej ro­
dziców bolejących nad stratą ukochanego 
dziecka, wszyscy sąsiedzi i współtowarzysze 
niedoli opłakali serdecznie nieocenioną boha­
terkę Warszawy, chociaż wierzyli w to, że 
żyje i niebawem wróci. Na wieść o stracie 
druhny Alusi, nie tylko w jej schronie pod nu

Kościół „powstały z ziół"
O kilka staj od Nicei, w górzystej wiosce 

Peille, tonącej w gajach oliwnych, wznosi 
się piękny kościół w nowoczesnym stylu, 
wzorowany na prostych liniach kościołów 
romańskich. Rzadko do wioski zagląda jaki 
turysta, ale jeżeli znajdzie się amator połu­
dniowych, malowniczych zakątków' i zdziwio­
ny okazałością kościoła w tej wioszczynie 
zapyta mieszkańców kto pobudował kościół, 
Odpowiedzą mu z pewną dumą: — Nasz pro­
boszcz. — To wasz proboszcz taki bogaty? 
— zapyta dalej zdziwiony podróżny. — O. 
nie — cdoowiedzą mu — nasz proboszcz nic 
nie ma. Kościół powstał z ziół!”

Tak jest istotnie. Proboszcz wioski Peille, 
ks. kanonik Bonawentura Fabron, 80-letni 
staruszek jest kapłanem od przeszło pół 

wieku, a od czterdziestu lat zbiera zioła, su­
szy je < leczy nimi. Zioła rozdaje chorym, a 
Wyleczeni pacjenci dają „co łaska na budo­
wę kościoła”. I tak po czterdziestu latach po 
w'stal kościół A.atkj Boskiej Zielnej. Pow­
stał nawet wcześniej, bo budowniczy zgo­
dził się budować na kredyt, wierząc w wy­
płacalność proboszcza. Istotnie koszt budo­
wy został pokryty co do grosza! Obecnie 
ks. Fabron zbiera pieniądze na drugi koś­
ciół, który ma stanąć w wiosce St. Martin, 
żeby mieć potrzebną sumę musi przeżyć 
jeszcze dwadzieścia lat, ale proboszcz nie 
wątpi, że dla tak ważnej sprawy dożyje do 
stu lat!

Zioła — te różne pokrywające ziemię 
chwasty, wyglądające niewinnie zawierają 
śmiertelne trucizny, ale też nadzwyczajne 
soki lecznicze. Oficjalna medycyna stosun­
kowo mało posługuje się nimi, używając ra­
czej chemicznych składników, lub zwierzę­
cych wyciągów. Co raz ukazuje się jakiś 
wielki znawca ziół i ich właściwości, zdoby­
wa sobie wielką wziętość i popularność, ale 
swojej wiedzy nie przekazuje innym. Przed 
wojną był w Warszawie specjalista leczenia 
ziołami, tłumy chorych przybywały' do niego 
z całej Polski, na miesiąc lub dwa trzeba
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uczestniczyła w Powstaniu Warszawskim
merem 46, przy ulicy Marszałkowskiej za­
panowała żałoba, ale wszędzie, gdzie wiado­
mość ta dotrzeć zdołała. Naszą droga, ko­
chana — niezwykła bohaterka. Jakże źle i 
smutno było bez niej, tej dzielnej, uczynnej 
i odważnej druhny Alusi. Ten skarb matki 
— był skarbem wszystkich. Sama mówiła 
nieraz matce: mamusiu droga, ja przecież 
nie należę wyłącznie do ciebie, będąc jed­
nostką społeczną, muszę żyć i pracować dla 
wszystkich moich bliźnich. Tak, bo ona właś 
nie była urodzoną działaczką społeczną, z 
czego w tak młodym wieku zdawała sobie 
dobrze sprawę.

Opatrzność Boża
I o.o, Opatrzność czuwała nad naszą bo­

haterką, gdyż po tygodniu nieobecności, ku 
ogólnej niezwykłej radości, wpada do schro­
nu jak zwykle, kochana i roześmiana Alusia, 
by się przekonać czy rodzice żyją i czy ko­
goś nie ubyło poza nią w tym czasie. Trud­
no opisać jak ją wszyscy witali, co za ra­
dość zapanowała w całym schronie na wi­
dok jej całej, choć wymizerowancj, ale śmie 
jącej się serdecznie jak zawsze.

„Co się stało, gdzie byłaś, nasza kocha­
na pociecho? — niecierpliwili się wszyscy 
razem. — Sama nie wiem, jak to się stało, 
że znalazłam się w szpitalu jako ranna. 
Pamiętam, że byłam w tym biurze na dru­
gim piętrze, gdzie- miałam otrzymać kartkę 
na 10 litrów mleka dla dzieci i rannych i 
potem nie wiem jak długo to trwało gdy 
zbudziłam się w szpitalu, gdzie pan doktór, 
zapomniałam jak się nazywa, kazał mi ta­
tuśku i mamuśkę pozdrowić i on właśnie mó 
wił, że ktoś ze straży pożarnej znalazł mnie 
na dachu nieprzytomną z odniesionych ran, 
gdyż wszystko na mnie się zapaliło, oca­
lały tylko moje długie warkocze, którym, się 
nic nie stało, że podobno wyrzucił mnie 
tam przez okno podmuch powietrza. Nic mi 
się zresztą nie stało, proszę zobaczyć, że na 
twarzy nie jestem nic poparzona, tylko naj­
więcej na plecach, ale to już prawie prze­
szło, głupstwo. Cieszę się, że znów was wi­
dzę zdrowych i całych.

— To prawdziwy cud, dzięki Bogu Naj­
wyższemu, że cię tam kochanie znaleźli i 
jesteś znów z nami, bardzo, bardzo się cie­
szymy i żeby Bozia dała, żebyśmy wszyscy 
do końca się uchowali jak dotąd, a potem 
będziemy sobie wzajemnie pomagać i służyć, 
aby tylko przetrwać te końcowe najgorsze 
chwile, gdyż jak słychać, nie mamy z nikąd 
żadnych posiłków i ludzi straszna masa pa­
da, meże i na nas kolej przyjdzie i nie uj­
rzymy więcej słońca nad Warszawą.

„Niech żywi nie tracą nadziei"
Tak mówili pozostali przy życiu mieszkań 

cy Warszawy i tak też mówił tatuś Alusi: 
„Niech żywi nie tracą nadziei” — „kto 
zdrów się czuje i na silach, niechaj z nami 
spieszy, tam kościół się‘pali, tu niedaleko 
zaś ulica cala, ratujmy naszą kochaną sto­
licę do ostatka, ile damy rady".

Nocami Alusia także brała udział w ga­

było zamówić wizytę, Ks. Fabron musi pro­
wadzić bardzo szeroką korespondencję, bo 
nawet listownie zwracają się do niego cho­
rzy i przez pocztę płyną ofiary i datki.

Kuracja ziołami
Jednocześnie dając paczuszkę z ziołami ks. 

proboszcz udziela rad jak się leczyć. Po­
trzebny jest udział moralnych warunków', 
należy mieć wiarę, cierpliwość i wytrwałość. 
Leczenie ziołami wymaga czasu. Potrzeba 
czasu, by komórki odzyskały żywotność, 
krew się oczyściła, a organizm zaczął dzia­
łać normalnie; takie odrodzenie całego u- 
stroju nie może odbyć się w jednej chwili. 
System polega na oczyszczeniu orgairzmu, a 
następnie na wzmocnieniu go usuwając cho­
robę. Leczenie ziołami, stosowane przez ks. 
Fabron okazuje się skuteczne w rajrozmait- 
szych chorobach, jak: choroby skórne, złoś­
liwe anemie, suchoty, cukrzyca, wrzody nie 
dające się operować, syfilis, może nawet 
rak.

Kronika uzdrowień dokonanych przez pro­
boszcza z Peille poda je następujący fakt: 
pewna młoda dziewczyna, nazwiskiem Gć- 
rard, zamieszkała z matką w Nicei, straciła 
wzrok i wszelkie zastosowane środki nie da­
wały żadnych rezultatów. Wtedy ktoś pora­
dził jej zwrócić się do ks. Fabron. I oto bied­
na kaleka usłyszała pełne otuchy i nadziei 
słowa: „Zaniewidzenie jest skutkiem złośli­
wej anemii. Ta anemia jest powodem nad­
miernego otłuszczenia. Można się z niej wy­
leczyć i jednocześnie odzyskać wzrok”.

Ks. Fabron przepisał leczenie, było ono 
długie, trwało kilka miesięcy! Ale jakaż 
była radość dziewczęcia, kiedy przedmioty 
zaczęły coraz wyraźniej rysować się przed 
jej oczami. Od tej chwili upłynęło piętnaście 
lat; była niewidoma ma zupełnie normalny 
wzrok, wyszła za mąż, ma córeczkę i wraz 
z mężem prowadzi sklep w Nicei.

Argus 

szeniu pożarów, które mnożyły się i rosły 
jak grzyby po deszczu.

Za dnia znów przebiegała pod ochroną tu­
nelu, by jak dawniej, przeprowadzać zabłą­
kanych, nosić pożywienie niezbędne i opa­
trunki dla rannych.

Pewnego wieczoru, gdy po ciężkiej pracy 
wróciła do swego schronu, rzuciła się mat­
ce na szyję i rozpłakała serdecznie, czego 
nigdy przedtem nie czyniła.

„Patrz, mamusiu moja droga, to złoty 
harcerski krzyż zasługi, otrzymałam go 
dziś od jakiegoś druha, który w pośpiechu 
zapytał „czy to druhna Alicja Dybczyńska '? 
„Tak jest, odpowiedziałam i w tym momen­
cie w ręce mojej poczułam małe pudełecz­
ko, nie mając pojęcia co może zawierać, a 
nie miałam czasu do tracenia na oglądanie 
tam. gdzie zresztą było ciemno”

Czy to ja na prawdę zasłużyłam na ten 
krzyż, czy będzie mi wolno go nosić — ma­
mo droga — powiedz mi, czym ja zasłuży­
łam na tak wielki zaszczyt?

Taka to skromność cechowała naszą A’u- 
się - Bohaterkę Warszawy. Zginęła w ostat­
nich dniach powstania, zabita przez bombę 
niemiecką t. zw. „ryczącą krowę”, nocą w 
schronie wraz ze swą starszą siostrą Zosią 
i ojcem, autorem wielu powieści dla mło­
dzieży i między innymi bardzo ciekawą p.t. 
„W poprzek Sybiru”, dla harcerzy.

Krzyż zasługi
Odkopane spod gruzów jej ciało zostało 

pochowane w podwórzu, skąd po wojnie prze 
wiezione na cmentarz, gdzie spoczywa po 
trudach położonych dla kochanej Wąrszawy, 
z krzyżem zasługi harcerstwa polskiego, 
który jej droga mateczka przypięła do pier­
si w imieniu Stolicy i całej Ojczyzny.

W siódmą rocznicę Powstania. Alusiu har­
cerko - bohaterko, hołd i cześć należną skła­
damy tobie wraz z tysiącami innych boha­
terek i bohaterów? którzy wraz z tobą zgi­
nęli w Warszawie. Pamięć o Was nigdy nie 
zaginie!

I. K.

Ilustrowany

Kalendarz Wychodźczy
na rok 1952

(nakładem i drukiem „Narodowca”)

już wkrótce wyjdzie z druku
Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy, który 

już przed wojną 1939—1945 r. cieszył .się 
corocznie wielkim powodzeniem wśród na­
szych Rodaków na Wychodztwie, ukaże się 
na rok 1952 w swojej przedwojennej pięknej 
szacie 1 w swym dużym formacie.

Druk Ilustrowanego Kolendarza Wychodź­
czego na r. 1952 już jest na ukończeniu.

Co zawiera
Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy

Oprócz działu ściśle kalendarzowego i licz­
nych opowiadań i noweli z ilustracjami, oraz 
działu humorystycznego, nasz Ilustrowany 
Kalendarz Wychodźczy na rok 1952 zawiera 
dalsze specjalne działy, jak

O Kalendarzyk Gospodarski, zawierający 
cenne rady i wskazówki dla każdego Rol­
nika, Hodowcy lub Ogrodnika.

O Rady praktyczne dla Gospodyń O Hy­
giene i Zdrowie Matka i Dziecko O Zbiór 
Powinszować # Ozdoby na Choinkę Itd. itd.

Pod ty tliłem „Wszędzie jest Polska, grlzlE 
są Polacy” zamieściliśmy w naszym Ilustro­
wanym Kalendarzu Wychodźczym na r. 1952 
obszerny przegląd Wychodztwa polskiego w 
poszczególnych krajach europejskich, jak we 
Francji, w Belgii, w Wielkiej Brytanii, w 
Holandii, w Niemczech itd., oraz pozaeuro­
pejskich, jak w Stanach Zjednoczonych, w 
Kanadzie, w Argentynie, w Brazylii, w Au­
stralii, itd. itd., przy czym podaliśmy naj­
ważniejsze adresy instytucji i placówek pol­
skich w danych krajach, jak również przepisy 
i porady prawne, dotyczące szczególnie ob­
cokrajowców. t
Już dzisiaj zamawiać można 
Ilustrowany Kalendarz Wychodźczy 
u wszystkich Roznosicieli „Narodowca" 

lub wprost w Administracji, 
„Narodowiec" LENS (P.-de-C.)

CENA za 1 egzemplarz wynosi :
We FRANCJI . ............................... 250.— Fr. fr.

„ z przesyłka poczt. 
W RELQII (z przesyłką poczt.) 
W HOLANDII (z przes. poczt.) 
W W. BRYTANII (z prz. poczt.) 
W NIEMCZECH (z przes. poczt.) 
W Innych krajach europejskich 
W KRAJACH ZAMORSKICH 

(z przesyłką poleconą) . . .

,280.— Fr. fr.
40.— Fr. belg.
3.— FI. hol.
6.— Szylingów 

8.50 D. M.
280 Fr. fr. «

1.— Doi. amer.

We Francji przekazywać można należność man­
datem lub w znaczkach pocztowych.

Wysyłkę Ilustrowanego Kalendarza 
Wychodźczego rozpoczniemy z końcem 
listopada br.
UWAGA! Ponieważ ze względu na dro­
żyznę papieru i innych wydatków zmuszeni 
byliśmy ograniczyć ilość nakład*:, wobec tego 
prosimy naszych panów Roznosicieli o przy­
syłanie nam zamówień tylko na taką ilość 
egzemplarzy, na jaką mają zamówienie 

od Rodaków i to przed grudniem br.

4) (Ciąg dalszy)
Spojrzał jeszcze raz drwiąco, wynio­

śle jakoby i powtórzył z naciskiem:
Żadnego czytania dzisieb nie by- 

dzie.
Zaraz po\em, gdy padły te słowa złe, 

i nieprawdopodobne, lastała w szopie 
wielka cisza. Była cało w sobie zdu­
miona i trwała długo. Niesłychaność 
tych słów które słyszeli, była k nie- 
zmiem’, że zamarł w nich dech. Jak 
to powiedział ów Żuczek? Że nie bę­
dzie czytania? Że nie ordzie czytał? 
Żarty sonie tu stroi z nich, czy jak? 
Ależ to niemożliw' 1 To niemożliwe! 
Oszalał ten smyk, lebo jak? Czytać 
dziś nie chce! Słyszeliście? Słyszeliś­
cie?

Zadrgały w nich wszystkich dusze 
z ogromnego żalu i goryczy. To po to 
smyczyli tu tę drabinę, to po to tu wy­
łazili, to p( to wszy, tkie te ich zacho­
dy i trudy i narażania się; aby on, ten 
Żuczek kpiny sobie z nich stioił? I ba­

jek dzisiaj ma nie być, i powiastek 
dzisiaj ma nie być, i nieba dzisiaj ma 
nie być! O Jezu!

Kilka par oczu błyszczy w półmro­
ku pięterka. Złotawe płomyczki drga­
ją w źrenicach. Ciepło bijące z siana 
staje się gorące i duszne.

Wtedy, w tej chwili pełnej niepokoju 
i duszności, podnosi się z óciepki sia­
na Marcalik. Chudy jesJ cały na twa­
rzy, tylko oczy błyszczą mu gorącz­
kowo. Mizerny w kościach, najmłodszy 
i najmniejszy ze wszystkich. Takie 
chuchro niepokaźne i drobne.

Wszyscy patrzą i śledź-, biegiem 
źrenic wątłą postać Marcilika. Chło­
pak wstaje ze swego miejsca, gramol: 
się po ścianie w sti<nę rozwalonego 
opodal Żuczka i zatrzymuje się przed 
nim o krok. Patrzy wnikliwie w szy­
dercze źrenice tamtego draba, a po­
tem spokojnym, wyraźnym głosem 
rzuca w leżącego pytani^

— Dlaczego nie chcesz dziś opowia­

dać? Dlaczego nie ma być dzisiaj o- 
powieści ?

Żuczek leży rozwalony na ciepłym 
sianie i wciąż uśmiecha się pogardli­
wie i kpiąco. I tym samym cc pierwej, 
pańskim jakimś, obrażającym wyśmie 
chem odpowiada niedbale:

— Bo mi się nie chce!
Nie rusza się nikt, przybity i wtło­

czony w tamto siano i porażony jak 
gdyby gromem.

Rusza się jedynie Marcalik. Kruchy 
i wątły Marcalik. W owej smudze świa 
tła, co strumieniem przesiewa się po­
przez powietrze, widać straszliwą bla­
dość jego policzków, które drżą. Zapa­
dnięte piersi oddychają szybko, w źre­
nicach migoce płomień, jak gdyby po­
żerała je gorączka.

Podchodzi jeszcze bliżej do leżącego 
Żuczka. Stopami dotyka prawie jego 
nóg. Spogląda na niego i rzuca:

— Taki przemierzły leń! Czytać mu 
się nie chce! Leń!

(Ciąg daiszy nastąpi)

Główny cel
Bez pożywienia człowiek żyć może 

dłuższy czas, lecz bez powietrza ani 
pięciu minut. Jest to najlepszy dowód, 
jak ważne jest dobre i świeże powie­
trze dla naszego zdrowia i życia.

Budowa naszego ciała jest taka, że 
oddychanie powietrzem nie wymaga 
żadnego procesu umysłowego. Odbywa 
się ono automatycznie. Inna jednak 
jest rzecz, gdy idzie o jakość powietrza, 
którym oddychamy. Wiele osób świa­
domie i nieświadomie oddycha godzi­
nami złym powietrzem.

Głównym celem oddychania jest do­
starczenie krwi tlenu, a usuwanie dwu­
tlenku węgla. Dwutlenek węgla musi 
być wydalony z organizmu prsy wydy­
chaniu, bo inaczej następuje zatrucie. 
Tlen jest podstawą trawienia pokar­
mów i zamieniania ich w krew ożywia­
jącą organizm.

W każdym momencie naszego istnie­
nia następują przemiany energii, dla 
których tlen jest niezbędny. Osoba od­
dychająca powietrzem, w którym jest 
mało tlenu, staje się posępna, zmęczo­
na, chorowita i nerwową.
• Na większych wysokościach powie-

oddychania
trze zawiera coraz mniej tlenu, więc 
lotnicy, udający się w okolice strato- 
sfery, zabierają z sobą naczynia z 
tlenem, którym oddychają, gdyż ina­
czej mogliby stracić przytomność i zgi­
nąć.

Z tej przyczyny powinno się uważać 
na czystość powietrza w mieszkaniu, 
co oznacza powietrze zawierające do­
syć tlenu. Dlatego wskazane jest czę­
ste przewietrzanie mieszkania a szcze­
gólnie sypialni. Z tej przyczyny lekarze 
zalecają spanie przy lekko otwartym 
oknie.

Ciało nasze potrzebuje i zużytkowu- 
je więcej powietrza przy pracy. Pod­
czas przechadzki potrzebujemy od pię­
ciu do 10 razy więcej tlenu niż przy 
wypoczynku. W czasie biegania lub 
pływania, dc 20 razy więcej.

Fizyczna przeszkoda czasami utrud­
nia ciału właściwe oddychanie. Taką 
przyczyną może być katar nosa, choro­
ba płuc i piersi, choroba brzucha, o- 
gólne osłabienie, zła postawa, ciasne u- 
branie. Te przeszkody muszą być usu­
nięte jak najprędzej. Zawsze uważać 
trzeba na czystość powietrza i upra­
wiać gimnastykę.

Racjonalna uwaga
żona: — Czy zastanawiałeś się kiedy nad 

tym, co byś zrobił, gdybyś miał dochód 
Rockefellera ?

— Mąż. — Nie, ale zastanawiałem się nad 
tym, co by Rockfeller zrobił, gdyby miał 
mój doćhód,

X X
Sekrety wielkanocne

— No i jakże ci się, moja droga, podoba­
ły te upominki, które ci kupiłem na święta?

— Wiesz kochany, tak naprawdę, to podo­
bał mj się tylko ten płaszcz wiosenny — 
co do innych natomiast prezentów, to czu­
łam prawdziwy podziw: skąd ty wytrzasną­
łeś na tyle kredytu?...

X X
Próba złota

— Pan pali?
— Nie...
— Pije pan?
— Nie.
— A co, gra pan w karty?
— Nie...
— A chodzi pan często do teatru i do ki­

na?
— Nie, nigdy.
— No, to może pan napewno pożyczyć mi 

50 dolarów...,
X X 

Sumienie
— Co to jest sumienie?
— To jest, proszę pana, takie lekarstwo... 

Co ? Skąd ci to- do głowy przyszło ?
— Bo słyszałem wczoraj, jak jeden pan 

mówił, że sumienie go ruszyło...



Czwartek
Słońce ;

Księżyc ;
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Dziś: Wszystkich Świętych
Jutro: Dzień Zaduszny

Pojutrze: ’"Huberta

Opłata za „Narodowca"
Na okres jednego roku fr.
„ „ 6 miesięcy fr.
„ „ 3 miesięcy fr.

wynosi:
3.100^—
1.600^- 

840^—

Wieści z Polski
Za zbrodnie reżimu warszawskiego wywożącego żywność do Rosji,

pokutnją ^.handlarze” i „spekulanci”
Kraków-. — Reżim w dalszym ciągu tłuma-1 Józefa Chlipała od dawna handlowała mię- 

czy braki żywnościowe, spowodowane maso-! sem, używając do przenoszenia go z Piasków
wym wywozem do Rosji, rzekomą spekula­
cją.

Ostatnio prasa krakowska donosząc o 
tych spekulantach pisze między innymi :

Prokuratura skierowała do rozpozna­
nia Komisji Specjalnej, delegatura w 
Krakowie, sprawę Władysława Kozioła, Frań 
Ciszka Wełny i Jana Nowaka, którzy na te­
renie Tamowa dokonywali nielegalnego uboju 
oraz handlowali mięsem. Wełna, rzeźnik i do 
1949 r. właściciel sklepu masarskiego w Tar­
nowie, nabywał od Kozioła mięso, które prze­
woził Nowak.

Wielkich na krakowskie rynki — dzieci. Zo­
stała ona ukarana obozem pracy. Podczas re­
wizji przeprowadzonej u Jana Jaśkowskiego 
w Kryspinowie gm. Liszki znaleziono w łóż­
ku nogi krowie. Okazało się, iż handlował 
on mięsem od dłuższego czasu. Odbędzie on 
12-miesięczną karę w obozie pracy, podobnie 
jak i Henryk Poprawa z Kaszowa pow. Kra­
ków, który ukrywał połowę nielegalnie bi­
tego cielęcia w sieczce, a drugą połowę skrył 
pod siedzeniem wozu.

Anna Lasoń z Piasków Wielkich od kilku­
nastu lat trudniła się nielegalnym ubojem i 
handlem. Już dwukrotnie była karana przez
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Wiernopoddańcze hołdy dla Bieruta
Nauczyciele pod kontrolą bezpieki

Wpływ filmów na wychowanie mło­
dzieży stanowi ii wielu państwach nie­
małą troskę dla odpowiedzialnych psy­
chologów i nauczycieli.

Najrozmaitsze przykłady z życia do­
wodzą, jakie spustoszenia w umysłach 
chłopców i dziewcząt pozostawiają fil­
my z treścią kryminalną, lub niepraw­
dopodobnymi awanturami, połączony­
mi z pościgami, mordami przeciwni­
ków, kradzieżami itp.

W ośrodkach przemysłowych w za­
chodniej Europie do nierzadkich obraz 
ków należą zabawy młodzieży, która 
organizuje napady apaszów, uzbrojo­
nych w rewolwery i małe karabinki ma 
szynowe .7 stylu, jakie widziała na fil­
mach policyjnych. Młodzież pozosta­
wiona na ulicy, wychowuje się w kli­
macie obrazów, widzianych na iJmie i 
obliczonych na tani poklask niewyro­
bionych widzów.

Stąd zdarza się, że młodzież stacza 
się na manowce, tracąc zasady moral­
ności.

W Wielkiej Brytanii Miss Mary’ 
Field, dyrektorka Fundacji brytyj­
skiej, zajmującej się dobieraniem fil­
mów dla dzieci oświadczyła ostatnio, że 
młodzież angielska nie lubi filmów cow- 
boyskich, ponieważ intrygi w tych fil­
mach są zbytnio skomplikowane, co 
młodocianego widza męczy i wywołuje 
zniechęcenie .

Młodzież w brytyjskich ośrodkach 
specjalnych odrzuca chętnie filmy z Da 
lekiego Zachodu, z .teksasu, a szuka 
filmów z przyrody, sportu oraz filmów 
z nowościami.

UNESCO podejmuje poważne wysil 
ki, by opracować dla młodego pokole- 
nią yy święcie zdrową i pożyteczną stra 
wę duchową. «*. — ..

Inicjatywa ta Jest zewszeeł1 miar 
godna pochwały, ale wymaga współ­
działania nie tylko czynników wycho­
wawczych, ale również udziału ze stro­
ny wielkich producentów filmów, do­
stosowany cl* wyłącznie do potrzeb mło 
dzieży.

Tymczasem dziedzina ta wymaga 
bacznej uwagi ze strony rodziców, bez 
pośrednio zainteresowanych w skiero­
waniu młodzieży na właściwe tory.

W lecie bieżącego roku wszystkim dzieciom 
polskim, wysłanym na tak zwane wczasy, 
kazano pisać entuzjastyczne listy do „oby­
watela prezydenta". Podsuwano dzieciom od­
powiednio wystylizowane teksty, kazano im 
je przepisywać i wysyłać do Bieruta. W na­
stępstwie tego prasa komunistyczna ogłasza­
ła, iż „młodzież polska spontanicznie zama­
nifestowała przywiązanie do prezydenta Pol­
ski Ludowej".

Obecnie podobny sposób zastosowano do 
nauczycieli. Okazuje się, iż na tak zwanych 
„konferencjach sierpniowych", czyli politycz­
nych odprawach, jakie sierpniu urządziła 
partia komunistyczna dla nauczycieli posz­
czególnych okręgów, między innymi polece­
niami, wydano również nakaz wysłania do 
Bieruta listów tuż przed rozpoczęciem się no­
wego roku szkolnego.

Wszystkie listy nauczycieli miały niemal 
jeden i ten sam tekst, sporządzony według 
następującego wzoru:

„Nauczycielstwo zapewnia prezydenta, że 
dołoży wszelkich starań, aby wychowywać 
młodzież w duchu gorącego patriotyzmu i in­
ternacjonalizmu, aby systematycznie podno­
sić na wyższy poziom wyniki nauczania".

Cała ta listowa maskarada nauczycieli, ma 
na celu zadania inwigilacyjne'. Na rok naj­
bliższy wyznaczono nauczycielstwu w Polsce 
pogłębianie sowietyzacji szkolnictwa. Wysła­
nie listu do Bieruta ma być sprawdzianem, 
czy dany nauczyciel podporządkowuje się dy­
rektywom partii komunistycznej. W kance­
larii „obywatela prezydenta" działa odpowie­
dni aparat „bezpieki", rejestrujący nazwi­
ska nauczycieli, którzy listy nadesłali.

Komisję Specjalną obozem pracy. Obecnie 
powędrowała do obozu po raz trzeci. W pow. 
miechowskim Stanisław Warchał i Tadeusz 
Soczówka wspólnie dokonywali nielegalnego 
uboju świń i cieląt. Ukarano ich 8-miesięcz- 
nym pobytem w obozie pracy oraz grzywną 
po 500 zł. Masarz z Kaszowa — St. Lach 
ubił cielną krowę, a zawodowy handlarz z Li­
szek Edward Wojtaszek prośną świnię. Obaj 
otrzymali karę obozu pracy. Rozalia Urba­
niec z Kaszowa, która roznosiła po domach 
wraz z mlekiem mięso, pochodzące z niele­
galnego uboju ukarana została grzywną. 
Podczas rewizji, dokonanej u Franciszka Za­
gały w gm. Czernichów znaleziono duże ilości 
łoju, jelit, wątroby, trzy głowy wieprzowe itp. 
Ukarano go 6-miesięcznym obozem pracy. K. 
Chachlowska, S. Laszczyk, A. Bilska i H. 
Cieślewska z Piasków Wielkich nie tylko 
przenosiły do Krakowa mięso z bitych pokąt- 
nie zwierząt, ale zatrzymane przez organa 
M. O. usiłowały przekupić milicjantów. 
Wszystkie trzy zostały ukarane obozem pra­
cy.

Delegatura Komisji Specjalnej skierowała 
Józefa Stokłosę z' gm. Otwinów pow. Dąbro­
wa do obozu pracy na 24 miesiące za handel 
mięsem i usiłowane przekupienie funkcjona­
riusza M. O. Taki sam wymiar kary otrzy­
mał Roman Stawowy ze Stroń pow. Wado­
wice, który od 1947 r. nielegalnie bił bydło 
oraz handlował mięsem.

A przecież owym „handlarzom’’ i 
„spekulantom” zawdzięczają ludzie 
pracy, że w ogóle raz po raz zjedzą 
kawałek mięsa!

Górnictwo polskie na przestrzeni 5 wieków
Tradycja górnicza na ziemiach Polski jest 

bardzo dawna. Najstarsze ślady kopalń na 
ziemiach polskich zachowały się w Opatow- 
skiem w postaci hałd.

Od 12 wieku rozrasta się polskie górni­
ctwo, napływają specjaliści z zachodu w ra­
mach prowadzonej wtedy na dużą skalę ko­
lonizacji naszych ziem.

Zane już w czasach przedhistorycznych 
kopalnie soli w Wieliczce i Bochni — jedne 
z najbogatszych w Europie — już od 12 
wieku wysyłały swe skarby, t.j. wydobytą 
sól do różnych krajów Europy.

W połowie 17-go wieku wojny szwedzkie 
rujnują nasze górnictwo, które już poza so­
lą eksploatowało żelazo, miedź, ołów i sre­
bro.

Na skutek tych wojen dwie główne sztol­
nie w Olkuszu zostają zalane wodą.

Dopiero w połowie 18-go wieku za króla 
Stanisława Augusta Poniatowskiego, górni­
ctwo nasze znowu się odradza.

Obcy specjaliści z zagranicy (Włosi, Szwe­
dzi oraz Niemcy) zostają umową zobowią­
zani do szkolenia fachowców polskich, by 
móc się wkrótce obejść bez zagranicznej po­
mocy.

Również górnicy otoczeni zostają opieką, 
tak np. zatwierdzono dawne przywileje gór­
nicze w Olkuszu w roku 1779.

Od roku 1797 datuje się eksploatacja wę­
gla na Śląsku, zaczęta prawie równocześnie 
z Anglią. Tak więc polskie kopalnie węgla 
należą do jednych z najpierwszych na świe-

Na Fundusz Stypendialny 
Polskiego Gimnazjum w Les Ageux

Bieńkcwska Helena — 
(patrz lista składek r 6. 
stronie) ......

Walicki Józef —
Ferriteres (Oise) . . .

Pajewski Bronisław — 
Les Ageux (Oise) . .

Troska o podniesienia stami produkcji szła 
w parze z troską o sam byt górnika — a 
patronował temu król Stanisław Poniatow­
ski i ks. Stanisław Staszic. W latach 1816 
— 26 minister królestwa polskiego — Druc- 
ki-Lubecki zwrócił baczną uwagę na rozwój 
górnictwa. Jemu zawdzięczamy ,że na tere­
nach górniczych nie wolno było stacjonować 
wojsku w okresie zimy, dzięki niemu rów­
nież zwalniano górników ze służby wojsko­
wej. W roku 1816 powstaje w Katawicach 
szko'a górnicza. Lubecki zreorganizował też 
administrację górniczą. Produkcja ówczesna 
oparła się głównie na wydobyciu żelaza i 
węgla.

W roku 1919 powstaje Akademia górnicza 
w Krakowie.

Do kogo należały kopalnie w Polsce ?
W średniowieczu kopalnie należały do 

księcia. Prawo ówczesne uznawało wszelkie

prywathego posiadania i przynależne tylko 
księciu.

Dopiero cd 13-go wieku panujący obdarza 
takimi przywilejami Kościół i możnych, tak 
że około roku 1576 za króla Batorego moż­
na mówić, że kopalnie należą w zasadzie do 
właścicieli prywatnych.

Zaborcze rządy Austrii i Prus upaństwo­
wiły kopalnie, a w Królestwie Polskim 
które powstało w roku 1815 poza kopalnia­
mi państwowymi pojawiają się i prywatne, 
na mocy kodeksu Napoleona.

Po pierwszej wojnie światowej najważniej­
sze kopaliny zostały zastrzeżone jako włas­
ność państwowa, a po ostatniej wojnie ko­
palnie upaństwowiono w oałości.

Jak pracowali dawni górnicy w Polsce
Interesującym jest jak. w dawnych cza­

sach przedstawiała się organizacja społecz­
na w kopalniach Polski od 13-go wieku.

Należy tu wyodrębnić trzy grupy: 1) ko­
palnie żelaza, 2) kopalnie ołowiu i miedzi, 
3) kopalnie soli, t.zw. żupy so’ne.

1) Kopalnie żelaza. — Produkcja żelaza 
była drobna i rozproszona po dobrach księ­
cia. Kościo’ów 1 szlachty.

Właścicielami kopalń bylj posiadacze 
ziemscy, którzy oddawali je w dzierżawę fa­
chowcom, dodając do tego jeszcze lasy i wo­
dę, czyli materiał konieczny do odbudowy, 
oczyszczenia i źródło energii (woda).

Dzierżawcy płacili czynsz lub też dostar­
czali właścicielowi pewnej ilości surowca w 
naturze, zależnie od umowy.

Produkcja żelaza opierała się' pi-zew^ażnie 
na odkrywkach.

Piec hutniczy składał się z dymarkl o po­
jemności kilkunastu stóp sześciennych. W 
piecu tym układano warstwami rudę i węgiel 
drzewny, a miechami poruszanymi siłą wod­
ną wtłaczano z boków powietrze.

Wydajność wynosiła około 2 cetnary na 
parę godzin.

2) Kopa’n!e ołowiu i miedzi. — Produkcja 
ołowiu i miedzi skupiała się w okół Olkusza 
i Chęcin (14 wiek), Sławkowa i Kielc (15 
wiek).

Drobne przedsiębiorstwa zrzeszały się dla 
wspólnych celów, n.p. dla odwadniania ko­
palń. Były to jakby pierwotypy spółdzielni 
wytwórczych t.zw. gwarectwa.

Członkowie tych gwarectw nazywali się 
gwarkami. Właściciele t.j. książę i biskun 
krakowski nadali im przywileje. Tymi przy­
wilejami właśnie różnili się od górników wy 
dobywających żelazo, którzy mieli tylko u-

Gwarkowie płaci1! właścicielom kopalń je­
denastą część produkcji. Ponadto zawierali 
oni umowy z miastami, aby móc korzystać 
z ich urządzeń technicznych. Otrzymany su­
rowiec kuto w sztaby lub bloki.

3)x Kopalnie soli. — Najlepiej były zorga­
nizowane krakowskie żupy solne w Wieliczce 
i Bochni. Należały one do króla.

Król wyznaczał żupnika jako dzierżawcę 
i administrotora oraz jako swego urzędnika 
skarbowego na terenie kopalni.

Techniczną produkcją kierowali sztygarzy. 
Nadto każda kopalnia, czyli jak ją wtedy 
nazywano — góra — miała, swego górmi- 
strza. Pod ziemią pracowali rębacze jako a- 
kordowj robotnicy kwalifikowani; wywozem 
zajmowali się niekwalifikowani tragarze. Na 
powierzchni byli wagowi, woźnice, palacze 
itp.

Widzimy więc, że już wtedy rozrozmano 
robotników kwahfikowanych i zwykłych, by­
ła praca akordowa i dniówkowa. Wypłata 
odbywała się co tydzień.

W 16-tym wieku krakowskie kopalnie sta­
ją się pierwszym i największym przedsiębior 
stwem w-Polsce przedrozbiorowej.

Zatrudniały one do 1.000 osób (dziś ponoć 
około 1.400).

Rozwinęła się też i sama organizacja ko­
palni. Na czele stał jak poprzednio żupnik, 
ale miał pod swą władzą dwóch podżupników 
(dla Bochni i Wieliczki po jednym).

Budowy pod ziemią dozorował bachmistrz 
pracą kierował sztygar — jeden na każdą 
górę, wążpik. wążył, sól, oraz
trudnił się zakupem narzędzi j materiałów 
potrzebnych w kopalni. Pisarz troszczył się 
o rachunkowość j korespondencję, szafarz i 
podszafarz zajmowali się gospodarstwem do­
mowym, personelu — a ściślej współną sto 
łówką A. kantyną.

HUMOR KRAJOWY

5 750,—

545,—

500,—

skarby i złoża podziemne za wyłączone z mowy z właścicielami.

Co widział w Moskwie 1. K. Gałczyński
(Z listów do żony)

„Czy wiesz, Nino, jak? miałem szczę­
śliwy dzień w życiu ? Widziałem w Mo­
skwie Mołotowa!"

Nielada. nielada to głowa!
Widziałem w Moskwie Mołotowa.
Samego nie ujrzał Słońca, 
Ogorzał już od miesiąca.

X X
— Powiedz, gdzie będzie Stalin po śmierci 

za swe wyczyny?
— W piekle.
— O nic! W sowieckim raju.

Poprzednio pok /iłowano
6 795,—
3 650,—

Razem 10 445,—

Federacja M.R.P. w dep. Sekwany 
za ruchomy skalą plac

PARYŻ. — Stronnictwo M.R.P. zwołało na 
ab. sobotę i niedzielę kongres Federacji dep. 
Sekwany. Federacja oświadczyła się przeciw­
ko udziałowi M.R.P. w zmienionej większości 
oraz wysunęła żądanie zastosowania rucho­
mej skali płac.

194) ' (Ciąg dalszy)
— Pozwól, droga Noro, że ci przed­

stawię pana...
Wedigo zatrzymał się niezdecydowa­

ny, spoglądając pytająco na nowego 
znajomego:

—Hm, hm! — Jakoś nie dosłysza­
łem dokładnie pańskiego nazwiska... 
Jak godność pana?

Atilla uśmiechnął się.
— Och, wszak to nie tak ważne mię­

dzy kolegami. Nie warto zwracać zbyt 
wiele uwagi na konwenanse. Zresztą 
wcale nie wstydzę się swego imienia. 
Nazywam się Attila Laroche i pocho­
dzę z jednego z najznakemitszych i 
najgroźniejszych rodów apaszów pary­
skich.

— Ach — to naprawdę niezmiernie 
interesujące!

Attila bynajmniej nie zmieszał się 
tym wykrzyknikiem.

" _ A to jest — ciągnął, wskazując 
na swą towarzyszkę — „Czerwona wil­
czyca”, moja narzeczona i przyszła 
matka mego dziecka, które ma prze­
dłużyć świetność rodziny Laroche.

__ A więc również apaszka! — po­
wtórzył Wedigo zdziwionym głosem. — 
Lecz skąd się bierzecie do madame Se­
gure? Co za sprawy macie z nią?

Attila powoli pokiwał głową.
— To długa historia. — odparł.
— Musicie mi ją opowiedzieć — na-

nie spowoduje obniżenia rent starczych 
ani zasiłków rodzinnych

Dotychczasowy zwrot kosztów lekarskich 
zostanie utrzymany

Jak już donieśliśmy, min. Pracy, 
Paul Bacon zapewnił, że w następstwie 
projektowanych reform ubezpieczeń 
społecznych nie nastąpi obniżka świad 
czeń, a więc rent dla starców, zasiłków 
rodzinnych, zwrotów kosztów lekarstw 
itd. Minister złożył to oświadczenie 
podczas przekazania urządovania no­
wemu dyrektorowi ubezpieczeń, p. Dou 
blet, przez p. Larroque.

Minister oświadczył, że w r. 1951, na 
284 miliardów wpływów do ubezpie­
czeń społecznych, wydatki wynoszą 
340 miliardów, z czego przypada 127 
miliardów na ubezpieczenia na wypa­
dek choroby, 27 na przewlekłe choro­
by i 129 na ubezpieczenia na starość 
oraz zasiłek dla starych pracowników.

Wpływy przewidziane na przyszły 
rok wynoszą 326 miliardów, a wydatki 
396 miliardów fr. Niedobór wzrośnie 
zatem do 70 miliardów franków.

Minister podał następujące przyczy­
ny niedoborów: wzrost cen lekarstw,

rozszerzenie ubezpieczeń na starców, 
byłych robotników rolnych oraz zale­
ganie ze składkami do ubezpieczeń.

Ogólny reżim ubezpieczeń wypłaca 
rocznie około 20 miliardów fr dla star­
ców, byłych robotników rolnych, od 
których nie pobierał składek. Zaległo 
ści składek ze strony przedsiębiorstw 
wynoszą około 40 miliardów franków.

Jakie są projekty reform, które rząd 
zaproponuje parlamentowi ? Minister 
nie udzielił żadnych wyjaśnień. Mini­
ster przytoczył tylko dwie liczby dla 
podkreślenia pozytywnego aspektu u- 
bezpieczeń społecznych: blisko 400 ty­
sięcy chorych, dotkniętych przewle­
kłym cierpieniem, korzysta z ubezpie­
czeń społecznych i ubezpieczenia spo­
łeczne zwróciły w ciągu ubiegłego roku 
półtora miliarda fr za samą strepto- 
mecynę.

Ubezpieczenia społeczne obejmują o- 
becnie 8 500 000 osób, wobec 6 300 000 
w r. 1938.

Znaczki Organizacji Narodów Zjednoczonych
Poczta francuska wyda wkrótce dwa znacz 

ki pocztowe, 18 fr. i 30 fr. z okazji VI. zgro­
madzenia ogólnego O.N.Z., które rozpocznie 
się 6 listopada w Paryżu. Na znaczkach bę­
dzie widniał napis: „Narody Zjednoczone, 
Paryż 1951".

Organizacja Narodów Zjednoczonych ze 
swej strony odda na sprzedaż, w Pałacu

Chaillot, znaczki O.N.Z., wydrukowane w W. 
Brytanii i Holandii 1 oszacowane w pienią­
dzach amerykańskich. Znaczki te przeznaczo­
ne wyłącznie dla filatelistów i nie mogą słu­
żyć jako opłata na listy. Będą natomiast u- 
żywane do frankowania przesyłek poczto­
wych między siedzibą O.N.Z. w Nowym Jor­
ku a resztą świata.
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Reprodukcja „Znaczka Narodów Zjednoczonych", dzieło rysownika-rytownlka, Decaris.

Polacy w Ameryce
Dary dla zapewnienia istnienia polskiej uczelni

Przedstawiciele Gmin i Grup związkowych 
na sejmie w Buffalo wykazali wielokrotnie, 
że przyszłość Szkoły Związkowej w Cam­
bridge Springs, Pa., składającej się z Kole­
gium oraz Instytutu Technicznego leży im 
bardzo na sercu, gdyż wypowiedzi w tym 
kierunku były liczne i górnolotne, a udowod­
nione czynem.

Sejm uchwalił podwyższyć opłaty wkłada­
ne z funduszu obrotowego na szkołę z 2 i 
trzech trzecich centa na 4 centy miesięcznie, 
co wyniesie poważną sumę dodatkową co 
miesiąc.

Poseł Antoni Kowalski z Milwaukee, Wis., 
wręczył w imieniu Komisji Grunwaldzkiej w 
tym mieście sumę 1.000 dolarów na uczelnię 
związkową na jej Fundusz żelazny, zapocząt 
kowany roztropnie przed paru laty przez 
cenzora Gunthera.

Przewodniczący Komitetu Przedsejmowego, 
komisarz J. Nowak i sekretarz Komitetu 
Przedsejmowego Kazimierz Lotarski z czy­
stego dochodu jaki ten komitet uzyskał a 
swych prac przedsejmowych, przekazali su­
mę 1.500 dolarów również na Fundusz że­
lazny Kolegium ZNP.

Patriotyczna Polka, Maria Myślicka prze­
kazała za pośrednictwem dyrektorki Stefanii 
Gondek, czek na sumę 1.000 dolarów na ten 
sam cel. Poseł Józef Kozłowski z Erie, Pa., 
oddał 150 dolarów na Kolegium w Cam* 
bridge Springs, Pa., gdzie przed tym pobie­
rał naukę.

••••oeeeeeeeeeeeeexeeeeeeeewwwwr I Przygody Rafała Pigułki ---------------------

Przed jaskinią Basi prawi 
O odwadze swojej Rafał. 
Patrzcie, co za dzielność, zapał! 
Z każdym zwierzem się rozprawi!

W garść maczugę, mina żywa!
Aż tu bestia wielka, sroga... 
Raf umyka co sił w nogach, 
Na ratunek Basię wzywa...

stawał Wedigo, wskazując krzesła na­
przeciw. — Poprzednio jednak chcę po­
wiadomić o wszystkim moją przyja­
ciółkę, panią Norę Lanz.

Attila zmarszczył czoło.
— Nora Lanz ? Nora Lanz ? — Gdzie 

ja słyszałem to imię?
Nora również była zdumiona.
— Pan słyszał już moje nazwisko? 

Niemożliwe! Przecież jestem dopiero 
pc raz pierwszy w Paryżu!

Attila oparł głowę na ręce i mruczał 
trąc czoło:

— Nora Lanz, Nora Lanz — to imię 
jest mi znajome...

Nagle Gervaise położyła rękę na je­
go ramieniu i rzekła z błyszczącymi o- 
czyma:

— Powiedzieć ci, Attilo, skąd znasz 
to imię?

— No?
— Nie przypominasz sobie jeszcze ?
— Nie.
— Dziennik.
Attila palnął się dłonią w czoło:
— Słusznie — zawołał — słusznie! 

Dziennik! Że też najmniej myśli się o 
najbliższym!

Zdumienie barona i jego towarzyszki 
spotęgowało się jeszcze bardziej.

Spojrzeli, nie rozumiejąc nic, na At- 
tilę i Gervaise a baron zawołał:

— Co to ma znaczyć? Znacie Norę

MILOSC
ZWYCIĘŻA

Nienawiść
Lanz, z którą nigdy jeszcze się nie zet­
knęliście? Co ma oznaczać ten dzien­
nik?

Attila sięgnął do bocznej kieszeni i 
wyciągnął z niej gruby zeszyt, opraw­
ny w dobrą skórę.

— Tutaj jest imię: Nora Lanz — 
powtarza się często w historii potajem­
nych zaślubin króla żelaza, Hardinga. 
Pewien Niemiec w przytułku dla bez­
domnych przeczytał nam wszystko.

Baron Wedigo nachylił się podnieco­
ny i spytał:

— Co to za książka, kolego?
Attila potrząsnął nią triumfująco w 

powietrzu i zawołał:
— Dzienni! pani Adelajdy Harding 

vel Madame Segure, jak się zwała tu v 
Paryżu. Ten zeszyt zawiera wszystkie 
jej wyznania, które powierzyła białym 
kartom papieru.

Wedigo i Nora wyciągnęli instynk­
townie ręce po dziennik.

— Dziennik Adelajdy !
— Czy to możliwe?.
— To byłby kosztowny, bezcenny do­

kument. x
— Dajcie nam ten zeszyt!
Lecz Attila przycisnął zeszyt do 

swej piersi i odparł:
— O, tak prędko jeszcze nie pójdzie! 

Takiego interesu apasz nie da sobie 
sprzątnąć sprzed nosa!

Wedigo opuścił rękę i wzruszył ra­
mionami.

— Hm, masz rację! Byłoby bezsen­
sownym żądać tego od ciebie, bo to 
zbyt dochodowa rzecz. Lecz daj nr 
przeczytać go, a wówczas może ci po 
radzę w jaki sposób możesz wycisną- 
z niego pokaźną sumę.

Attila mierzył barona podejrzliwym

wzrokiem. Lecz widać, że oględziny da­
ły dobry rezultat, gdyż odparł:

— Dobrze, pozwolę wam przeczytać 
dziennik, bo zdobycz na razie umknęła, 
a wy może pomożecie mi odszukać jej 
ślady, bym mógł dopiąć swego celu.

Ręce barona chciwie wyciągnęły się 
do książki.

Lecz Attila potrząsnął odmownie gło 
wą.

— Te, te — nie gorączkuj się pan 
tak! Jeszcze mamy czas! Dopiero coś- 
my się zapoznali, a już chce bym mu 
wszystko dał w łapy. Nie ma tak do­
brze! Ja będę trzymał zeszyt w rę­
kach, a wy możecie usiąść obok i czy­
tać.

Wedigo skwapliwie przyjął propozy­
cję i przesiadł się natychmiast. Zaczął 
czytać.

Podniecone milczenie zapanowało 
wokół stolika.

Lecz już po kilku przeczytanych 
stronicach, Nora nagle wykrzyknęła:

— Ten zeszyt przyniesie nam mają­
tek, ale nie od Adelajdy Hardii g...

Wedigo spojrzał na nią zdziwiony.
— A... — powtórzył natarczywie.
— A od Freda Hardinga, króla że­

laza! — dokończyła Nora Lanz. Posia­
da on dla niego nieskończoną wartość 
ponieważ dziennik zawiera wyznania, 
które mogą raz na zawsze unieszkodli­
wić ową Adelajdę Harding.

Polak powołany do badania słońca
Franciszek K. Czyżewski, pisarz sztabowy 

dziennika S. Bend Tribune, został zamiano­
wany członkiem dywizji solamej Amerykań­
skiego Stowarzyszenia Obserwatorów Gwiazd 
Ruchomych w związku z jego badaniami 
plam słonecznych.

Czyżewski, długoletni dziennikarz polsko- 
amerykański, jest astronomem z amator* 
stwa. W roku 1937 zorganizował on Klub A* 
stronomów w Dolinie św. Józefa. Astronomią, 
zajmuje się od r. 1917. Jest on założycielem i 
zapowiadaczem polskiej godziny radiowej w 
South Bend na stacji WSBT.

Baron Wedigo zmarszczył brwi w za­
dumie. Po chwili skinął potakująco:

— Tak, racja! trzeba tylko z Fredem 
Hardingiem zrobić ten interes. Ja go 
znam i mogę z nim pomówić! A zatem, 
kolego — robimy spółkę ?

I wyciągnął rękę do apasza.
Attila zawahał się przez chwilę, lecz 

w końcu przybił.
— Przyrzekłem wam część zysku, 

jeśli mi wskażecie nową drogę. A więc 
w porządku! Zrobione!

— Pół na pół — zatem?
— Pół na pół!
— Dobrze. A zatem nie traćmy cza­

su i przejrzyjmy rozkład jazdy pocią­
gów w stronę Niemiec.

Towarzystwo zapłaciło i opuściło 
lokal. Mężczyźni ruszyli przodem, za 
nimi zaś szły obie kobiety zagłębione 
w rozmowie.

Po drodze baron zagadnął:
— Powiedz mi, Attila, w jaki to spo­

sób dostał się ten zeszyt w wasze ręce ? 
Nie rozumiem jak mogła Adelajda nie 
pilnować dostatecznie takiego doku­
mentu !

Attila zaśmiał się pogardliwie.
— Przypadek podsunął mi całą tę 

sprawę, a ja zaraz zwąchałem dobry 
interes. Ale trwało długo, zanim od­
nalazłem jej miejsce pobytu, i to aku­
rat na kilkanaście godzin po jej wyjeź­
dzić. _ (Ciąg dalszy nastąpi)



Z 31-ej rocznicy Tow. Gimn. „Sokol”

Wiadomości miejscowe z różnych stron $
Kto i w jakich okolicznościach zabił 

robotnika rolnego spod Forges-les-Bains L.
Ttambouillel. — W naszym poprzed­

nim wydaniu donieśliśmy o odkryciu 
w jednym z hangarów pod Forges-les- 
Bains, zwłok nieznanego mężczyzny — 
prawdopodobnie robotnika, rolnego.

Zwłoki były przykryte słoirtą, i przy­
ciśnięte olbrzymią belką. Wobec po­
ważnego stadium rozkładu ich, tru­
dno było lekarzowi ustalić dokładnie 
czas, w którym zbrodnia mogła być 
popełniona. Niemniej lekarz - przysię­
gły w przybliżeniu zdołał określić 
czasokres. Zgon mógł nastąpić mniej- 
więcej przed miesiącem.

Wieść o strasznym odkryciu wywo­
łała w Forges-les-Bains i okolicy zro­
zumiałe poruszenie i różne komenta­
rze. Przyjazd licznej policji munduro­
wej i kryminalnej, władz sądowych z 
Pontoise i Rambouillet świadczy, że 
władze są zdecydowane przeprowadzić 
jak najsurowsze śledztwo i wyjaśnić 
tajemnicę. Sprawa( jednak jest skom­
plikowana. W całej najbliższej Forges- 
les-Bains okolicy nikomu nie wiado­
mo, by ktoś zaginął. Zaginięcie tej czy 
innej osoby, nie mogłoby bowiem

dłuższy czas ujść władzom. Różnie 
przeto się przypuszcza, różne snu je 
zdania na temat przyczyn i okoliczno­
ści w jakich zbrodnia mogła być po­
pełniona.

Do dwóch tez, które dotąd się utrzy­
mywały, że mężczyzna padł ofiarą 
szofera lub został zamordowany przez 
przygodnych rabusiów, doszła nowa 
teza, mianowicie, że zbrodnia może 
być czynem któregoś z kolegów pracy 
nieznajomego.

Za pewne jednak może uchodzić, że 
zbrodniarz zabrał dokumenty osobiste 
ofiary, by utrudnić śledztwo. W kiesze­
niach ubrania zamordowanego znale­
ziono 100 franków w drobnych mone­
tach oraz kilka niedopałków papiero­
sów.

Jako przypuszczalny wiek zamordo­
wanego przyjmuje się lat 50. Nieznajo­
my a zamordowany mężczyzna był u- 
brany w granatowy mundur roboczy, 
taki jaki zwykło się spotykać u robotni­
ków zatrudnionych przy młóceniu 
zbóż.

Macocha znęcała się nad swą pasierbicą
MONTRETJIL-sur-MER. — Dziesięciolet­

nia Yveline'a Delattre z LongvHlera wraz ze 
swym braciszkiem, utraciła matkę. Ojciec, 
w trosce o dom, cienił się wówczas z Magda­
leną Quandalle, niewiasta licząca obecnie 28 
lat.

Niewiasta nlcnawidzia dzieci swego męża 
z pierwszego związku i po pewnym czasie 
zaczęła się nad nimf znęcać, specjalnie nad 
dziewczynką. Nie tylko że ją biła, lecz w 
dodatku zmuszała przez długie godziny do 
klęczenia na cemencie, z rękoma podniesio­
nymi do góry.

Biedne dziecko znosiło tali dhigo katusze, 
aż się przebrała miarka. Sąslcdzi donieśli o 
sprawie policji, która zajęła się losem dzieci. 
Dziewczynka została poddana badaniom le­
karskim, które wykazały liczne i mocne po­
bicia na całym ciele.

Na polecenie władz sądowych w Montreuil- 
sur-Mer, Magdalena Quandale-Delattre, zo­
stała aresztowana za bestialskie obchodzenie 
się z dziećmi.

Pięcioletnie dziecko zmarlo 
wskutek okaleczeń w wypadku drogowym 
BAR-LE-DUC. — Samochód turystyczny, 

kórym jechał kupiec anwerpljskl p. Gćrard 
Paters .najechał w przejaździe przez gminę 
Auzeeourt (Meuse), 5-ictniego Andrzeja 
Tersonnetas.

Dr. Jacąuin, wezwany do rannego chłop­
ca. nakazał jego przewiezienie do jednej z 
klinik w Bar-le-Duc. Dziecko zmarlo gdy je 
układano do ambulansu.

żandarmi z Revlgny prowadzą dochodze­
nia.

Pożar w Belforcie
BELFORT. — Pożar zniszczył szopę z ma­

wiałem budowlanym przedsiębiorstwa robót 
publicznych p. Martin w Belfort. Prócz szopy 
pastwą ognia nadła kantyna robotnicza (w 
części). Powstałe straty wynoszą 2 miliony 
franków.

Przyczyny powstania pożaru nie są znane.

Górnicy kopalń rudy powrócili do pracy
METZ. — Mocą decyzji delegatów 52 ko­

palń rudy żelaznej we Wschodniej Francji, 
prace we wszystkich kopalniach zostały pod­
jęte i odbywają się normalnie.

Zamknięta została jedynie kopalnia ,.Pau-

W dniu 16 września Tow. Gimn. „Sokół 
Marles-Auchel obchodziło swe doroczne świę­
to, 31-lccie istnienia.

Rano o godz. 10 Gniazdo w liczbie prze­
szło 100 członków zebrało się przy sali p. 
Lisa, skąd o godz. 10.45 ruszyło w pochodzie 
ze sztandarem do kościoła polskiego na Mszę 
świętą za zmarłych członków gniazda. Ksiądz 
proboszcz Pakuła wygłosił okolicznościowe 
kazanie.

Na Mszy św. były obecne poczty sztanda­
rowe towarzystw miejscowych. Przybył rów­
nież prezes Okręgu I, druh Kląskała.

Po przerwie obiadowej, o godzinie 15 roz­
poczęło się przyjmowanie bratnich gniazd: 
Dlvioii, Houdain. Hersin-Couplgny, Bćthtine, 
Beuvry, Noeux les Mines. Haillicourt, Barlin 
1 towarzystw miejscowych, t.j.: Stow. Mę­
żów Katolickich, Stow. Hodowlanego, Koła 
Przyjaciół Harcerzy ltd.

Otwarcia uroczystości dokonał prezes gnia 
zda, druh Podlewski. Powitał on obecnych, 
między innymi naczelnika Związku Sokołów 
druha Wolskiego, prezesa Okręgu I, druha 
Kląskałę, księdza proboszcza Pakułę, prezesa

Kom. Tow. Miejsc, p. Każmierczaka i pp 
Krawczyka. Kurowiaka itd. Ł kolei druh 
Kląskała odznaczył złotym medalem zasługi 
Sokolstwa druha Lisa A. i druha Marca J., 
członków gniazda- życzenia złożyli poszcze­
gólni przedstawiciele towarzystw.

Z kolei według programu, poszczególne 
gniazda (.opisywały się ćwiczeniami o nagro­
dy. W klasyfikacji o puchar Okręgu I gnia­
zdo Divion zdobyło punktów 75, gniazdo Her- 
sin-Coupigny 48*2, młodzież gniazda Hersin- 
Coupigny

W dowolnych występach, gniazdo Divion 
za odtańczonego Mazura zdobyła nagrodę I, 
gniazdo Hersin-Coupigny za balet nagrodę II. 
W ćwiczeniach wywijadlami gniazdo Hersin 
Conpigny zdobyło nagrodę I, w ćw iczeniaeh 
chorągiewkami gniazdo Divion nagrodę II.

P» wydaniu nagród i odśpiewaniu hymnu 
sokolego prezes gniazda druh Podlewski ser­
decznie podziękował wszystkim obecnym w 
sali za okazaną sympatię i zamknął uroczy­
stość hasłem sokolim: „Czołem”.

LESZCZYŃSKI Józef, sekretarz.

Najlepszy zespół sokoli w gimnastyce na przyrządach

SHBi Sprzedaż na kredyt
męskie — damskieURUIIIC dziecięce

luksusovre — sportowe — robocze

Etablissements LINE
AVION. — Sekcja Polska C.F.T.C. odbędzie swe 

zebranie w niedzielę 4 listopada o godz. 16-tej, w 
..Metropol '. Bardzo ważne sprawy na porządku 
obrad. Przybędzie sekretarz generalny. Szczepa­
niak. Prosimy członków o liczne przybycie. Za­
razem Sekcja dziękuje kupcom polskim z Avion 
1 wszystkim, którzy się przyczynili do upiększenia 
uroczystości poświęcenia sztandaru. Zarząd.

-*****»*■ W firmie «*«■**■**■ 
SENECHAL wANGRES P-de-C 
znajdziecie jeszcze PIECE KUCHENNE 
szamotowe, po dawniejszych cenach

■SflF* Korzystajcie z okazji "1MI- 
- Sprzedaż' gotówk; — Dostawi do dr-mu —

BRl AY-en-ABTOIS. — Komitet Tow. Miejsc, 
z Bruay prosi wszystkie zarządy Tow. wchodzą­
cych w skład K.T.M. o przybycie na zebranie, któ­
re odbędzie się w niedzielę 4 listopada o godz. 
16-tej w sali p. Kukiełczyńskiego. Z powodu bar- 
<’zo ważnych spraw, obecność wszystkich zarządów 
Tow. jest pożądana. Zarząd.

MAKLES. — Polski Klub Motocyklistów ..Polo­
nia” zawiadamia swych członków, że miesięczne 
zebranie klubu odbędzie się 4 listopada o godz. 
10-tej rano wr salt p. Lisa. Obecność wszystkich 
łzlonków pożądana.

Dstricourl, Oignies, Libercourt i okolica
Koło śpiewu „Chór Nowowiejski" zapra­

sza rodaków i rodaczki oraz młodzież na 
swoją uroczystość 29-iecia. którą obchodzić 
będzie w niedzielę 11. listopada hi*.

Rano o godz. 10.30 w kościele św. Józefa 
uroczysta Msza św. za zmarłych członków 1 
na pomyślność Ojczyzny . (Poczty sztanda­
rowe prosimy na Mszę św.). O godz. 5-ej o- 
-twarc/e i przyjmowanie kół, stowarzyszeń 
w sali św. Stanisława.

O godz. 6-cj rozpoczęcie uroczystości wy­
stępem miejscowego Koła śpiewu. N<a dalszy 
program złożą się występy zamiejscowych 
chórów z pieśniami. Członkowie koła ode­
grają sztukę teatralną „Za nic żydowskie 
swaty", po czym. odbędzie się zabawa tanecz­
na. Bliższy program ukaże się w następ­
nym komunikacie.

Wszystkie Koła i Towarzystwa, które nic 
otrzymały zaproszenia, proszone są wziąć 
niniejszy komunikat za zaproszenie. Koło za­
prasza także wszystkich byłych członków i 
izipnkinie i wszystkich sympatyków śpiewu.

Zarząd

Cala rodzina została aresztowana 
za wykroczenia przeciw-obyczajowe

FLERS-deTORNE. — Policja z Flers a- 
resztowała sześć osób z jednej i tej samej 
rodziny, mianowicie: Roberta Blais, lat 46. 
syna jego lat 17-cie, córki jego będące w 
u leku lat 16 i 24, męża najstarszej z córek 
Ludwika Lamberta oraz 23-letnlego Wiktora 
Lardillier.

zA reszt został zarządzony za wykroczenia 
natury moralnej. Z szóstki, pięć osób osa­
dzono w więzieniu w Donfront, pozostawia­
jąc jedynie na wolności żonę Lamberta zc 
względu na jej 3-miesięezne dziecko.

Drodzy Rodacy w Abscon!
Obowiązkiem najważniejszym wszystkich Pola­

ków jest troska o nowe pokolenie. Dzieci wasze 
są przyszłością Polonii i przyszłością waszą. Ko­
chacie swe dzieci i nie żałujecie niczego dla nich. 
Zbliża się Boże Narodzenie — najradośniejsze 
święto azieci. czarujące ich serca urokiem choin­
ki. jasełek i gwiazdki. Czy Polonia w Abscon li­
cząca 300 zorganizowanych matek w Folkach — 
100 sokołów — 50-ciu harcerzy — 60-ciu mężów w 
Tow, św. Barbary — pozostanie bezczynna wobec 
gwiazdki? A ileż Polaków, chociaż nie zorganizo­
wanych, ale nie gorszych w Abscon! Wszyscy 
więc do dzieła wraz z polskim księdzem i z polską 
nauczycielką. Poprzyjcie imprezy w Domu pol­
skim na ten cel przez 2 niedziele urządzane, a 
bez kwestowania, wszystkie dzieci polskie w Abs­
con. bez wyjątku będą miały piękną gwiazdkę!

Jeden i najżyczliwszych.

Meurant odwołał się od wyroku sądu 
dep. Somme

AMIENS. — Ubiegłej soboty sąd przy­
sięgłych departamentu Somme skazał w 
Amiens na karę śmierci, zabójęę hrabiny 
Sauty dc (halon, Belga Meuranta. Skazaniec 
odmówił po wyroku podpisania aktu o kasa­
cję wyroku. Podpisał jednak go no 48 go­
dzinach. Sprawa zatem została przekazana 
do sądu kasacyjnego w Paryżu.

Samochód zderzył się z autobusem
TROYES. — Dwaj mieszkańcy z YUlerupt. 

(Meurthe et Moselle), pp. Gabriel Lebreton I 
Rene Rodhier. jadąc samochodem do Troyes, 
zderzyli się z autobusem jhkI Nogent sur 
Seine.

Samochód rozbił się. Obaj mężczyzn) po­
nieśli śmierć.

Trzy wypadki na polowaniach
PARYŻ. — Podczas niedzielnych polowań 

stwierdzonym zostały dwa wypadki śmier­
telne i jeden ciężkiego okaleczenia.

W L a D u v e l i e r e en la Sauvage 
(Orne), p. Piotr Negri strzelając do zwierzy­
ny, trafił swego syna Pawła, kupca, z La 
Fertć Macć, Paweł Negry został zabity.

W La Haye-Pesnel (Manche), p. 
Gaston Martin postrzelił chłopca, nazwiskiem 
Lcgrec’a. W Kermoadic (Finistćre), p. 
Emil Ledeon postrzelił się śmiertelnie przy 
oglądaniu strzelby.

łbie” w Montols la Montagne. Decyzja ta 
jednak została podjęta przez dyrekcję kopal­
ni.

Srebrny lis został upolowany pod Miluzą
M1LUZA. — Już od przeszło roku zauwa­

żono w okolicy Enschingen-Brlnlnghoffen 
pięknego srebrnego lisa, na którego polowa­
nie żadnego jednak rezultatu nie dawało. Lis 
hasał 1 wykrada! drób w różnych gminach.

Miarka jednak się wreszcie, przebrała 
Sprytny lisek pad ofiarą własnej „zuchwa­
łości”. Dostrzeżony przez p. T. Meyera, zo­
stał przez niego zastrzelony.

Jest nim drużyna sokola z Divion. Na ostatnich mistrzostwach Okr. I. zdobyła tytuł naj­
lepszej drużyny i śmiało może być uważana za najlepszy polski zespół gimnastyki na 
przyrządach we Francji. Zespół znajduje się pod kierownictwem naczelnika druha Kar­

wackiego, którego widzimy z lewej strony.

Prezydent Francji na posiedzeniu Akademii Francuskiej

(Foto: Record)
W Paryżu odbyło się posiedzenie Akademii Francuskiej. Odbyło się ono w Institut de 
France. W posiedzeniu uczestniczył Prezydent Francji p. Vincent Auriol. Zdjęcie 

przedstawia uczestników posiedzenia.

Nieporozumienie rodzinne
THIONATLLE. — Pomiędzy Antonim S. 

a jego bratem Józefem, doszło ostatnio do 
nieporozumień. Przyczynę tych można poło­
żyć na karb alkoholu, którego nadużył An­
toni.

Wszystko było by dobrze, gdy sprawa za­
kończyła się na wymianie zdań. Tak jed­
nak nie było. /Antoni S. pokaleczył brata no­
tom, naszetfł jego mieszkanie i rozbił mu 
szybę. Brat broniąc się przed jego natar­
czywością. pobił go pogrzebaczem.

W' sprawę wmieszała się żandarmeria i a- 
resztowała Antoniego S. przekazując jego 
sprawę władzom sądowym.

Dziecko wypadłe z okna na 5. piętrze
STRASBURG. — Jan Marian Schnecken- • 

berger, chłopczyk 4-Ietni, zamieszkały w;raz 
z rodzicami na 5-tym piętrze domu przy u-! 
licy Foret Noire, wypadł z okna i zabił się 1 
w uderzeniu o ziemę.

Poświęcenie sztandaru Tow. Gimn. Sokół 
Metz

Gniazdo sokole w Metzu. jedno z najstar­
szych gniazd na terenie W’schodniej Fran­
cji, otrzyma nowy sztandar. Uroczystość po- ! 
święcenia odbędzie się w niedzielę 4. listo­
pada w kościele św. Segoleny o godz. O-ej 
rano na Mszy św., którą odprawi dziekan 
na Wschodnią Francję, ks. prób. Miedziński.

Akademia odbędzie się w sali p. Faberta 
obok prefektury.

Zarząd Okręgu XI Związku Sokołów Pol-1 
skich we Francji zwraca się do druhów i 
gniazd o jak najliczniejszy .udział w tym 
święcie.

Zaprasza się wszystkie miejscowe towarzy­
stwa, wszystkich miejscowych rodaków i ro­
daczki.

Sokół
HOUDAIN. — Miesięczne zebranie Tow. Gimn. 

Sokół odbędzie się w niedzielę 4 listopada br. w 
sali p. Pawłowskiego o godz. 14-tej.

KANCELARIA PRAWNA 
pod kierownictwem DOKTOHA PBAW

Tłamacr Przysięgły priy Sądach trancaskich 
106. roe Jouffroy — PABIS XVII.

Metro: WAGRAM - Tćl. WAGram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturałiza- 
cji, sprowadzanie rodzin. —• Pełnomocnictwa. 
Wszelkie sprawy sądowe, cywilne i karne.

• •••••••lemułimeeieeneiMieeetiiłBenieieiieiełBieet 
Zażycie małej dawki proszku 

nnfi’Pmi uwalnia Was od ka- 
IIHLŁ taru. bólu głowy itd, 

( A \l/^T*-\ wszystkich aptekach
1 Laborat. Picot, Calais, V.P. 21.697

iaBBBBaBBBBSBBBBBBBBBBBBBBSBBSBBSBBBlBBBBBBBBBlBBBBBBBBBBe

A. Legrand - Musigue 
22, r. des Escaliers, BRUAY (P. de C.) 
SAKSOFONY — SKŁADOWE CZĘŚCI 
do „Jazz'u” — KLARNETY — GITA­
RY — TRĄBKI — MANDOLINY 
— BANZO — SKRZYPCE — „PICK' 
UP"—FONOGRAFY—PŁYTY polskie

— Wszelkie marki —•
Katalog bezpłatny —. Udziela się kredytu

LIBERCOURT. — Komitet Tow. Miejsc, zwołu­
je zebranie w niedzielę 4 listopada o godz. 15-tej 
V7 sali św. Kaźmierza. Obowiązkiem wszystkich 
Tow. jest wysłanie delegatów w komplecie. Spra­
li y bardzo ważne.

OSTRICOLRT, szyb 6-ty. — Slow. Międzjzawo- 
/•owe i Familijne z Ostricourt. .szyb G-ty, uchwa­
liło na. posiedzenie z dnia Ił X. br. rozszerzenie 
swej działalności stwarzając oddział -śpiewaczy i 
teatralny. Z tego też powodu prosimy wszystkich 
Judzi dobrej woli, a w szczególności byłych człon­
ków stowarzyszenia Franeo-Polonaise na zebranie 
organizacyjno, które odbędzie się dnia 4 listo­
pada w ośrodku familijnym o godzinie 17.30.

Sckr.: Mizera.

Nabożeństwo i Msza św
Uwaga Belfort, Audincourt 

i Mcnibeliard
Nabożeństwo dla Polaków w Belfort, Au- 

dtncourt i Montbellard zamiast -i listopada 
odbędzie się wyjątkowo w drugą niedzielę 
to jest 11 listopada.

Duszpasterz polski.

St. Denis i okolica
W uroczystość Wszystkich świętych Msza 

św. o 11-tej. Spowiedź św. Jubi’eusaowa na 
półtory godziny przed sumą. Nabożeństwo za 
zmarłych i wypominki w tymże samym dniu 
o 6-tej wieczoiem.

Duszpasterz.

Nabożeństwo dla Polaków 
w Chalcauroux i okolicy

Dnia 11 listopada br. w kościele St. Mar­
tial o godz. 11. będzie msza św. z kazaniem 
dla Polaków w Chateauroux i z okolic de­
partamentu Indrc. Spowiedź przede mszą od 
godz. 9 do 11-tej.

Wszystkich rodaków serdecznie zaprasza 
do wspólnych modlitw za zmarłych

Duszpasterz polski

SPORlI
Rozgrywki 

o mistrzostwo piłkarskie Francji 
na niedzielę listopada
f Liga

Marseille - Roubaix • 
Sćte - Metz 
Lille - Reims 
Nice - Lyon 
Nancy - Le Havre 
Sochaux - R.C. Faris 
Lens - Bordeaux 
Nimes - Strasbourg 
St-Etiennc - Rennes

II Liga .
Stade Fr - Montpellier 
Nantes - Troyes 
Rouen - Bćziers 
C.A, Paris - Cannes 
Toulon - Grenob'e 
Angers - Besenęon 
Valenciennes-"’'■•ulouse 
Amiens « Ates 
Le Mans - Monaco

9-krotna

Jedna tylko z tarcz kon­
trolnych elektrycznej lo- 

r' komotywy 2D2.9101 (150 
ton. 160 km,'godz. I wy­

starczy, by spowodować 
alarm. Tak samo firma 

Gillette płaci grupie 
swych specjalistów po to, 

by w razie potrzeby, za­
trzymać fabrykację. Wy­

starczy, aby spostrzeżono 
w ciągu jednego z dzie­

więciu kolejnych badań 
kontrolnych, jakim pod­

lega nożyk ,,G i 11 e 11 e 
Bleu e", jakąkolwiek 

niedokładność, a zatrzy­
muje się całą fabrykację. 

’*/ytrwałość w jakości.

GILLETTE BLEUE
5 sztuk: 75

10 sztuk: 150
Frj
Frs

Tancerka skazana na karę pieniężną 
za nielegalne noszenie 
munduru wojskowego

NANCY. — żandarm] z Auve pod St. Me- 
nehould spisali w dniu 23. czerwca br. pro­
tokół z panną Muloteau z Guesmc za ubie­
ranie się w mundur porucznika armii fran­
cuskiej.

Winna przestępstwa stanęła na rozprawie, 
która odbyła się w Nancy w poniedziałek, 
ubrana po męsku i z dolepionymi wąsami.

Sąd skazał winną noszenia bezprawnie 
munduru, na grzywnę 15.000 franków. Ska­
zana jest z zawodu tancerką.

Czeladnik piekarski strzelił do przyjaciółki, 
po czym odebrał sobie życie

NANCY. — Krwawy dramat rozegrał się 
w Nancy. Był on następstwem nieporozu­
mienia do jakiego doszło między czeladni­
kiem piekarskim z Fulleren (Haut-Khin), 
Otonem Werthem, a jego przyjaciółką. Leą 
Krantz.

Niewiasta chciala koniecznie zerwać wszy­
stkie stosunki jakie łączyły ją z czeladni­
kiem. Wertb nie godził się na to i w sprzecz­
ce do jakiej doszło między nimi, oddał kilka 
strzałów do niewiasty i zranił ją. Sądząc, że 
nie żyje, popełnił samobójstwo.

Teatr - śpie%v - Muzyka

(Gillette Bleue
COU LEPILI i... DŁUŻEJ

Winna śmierci...
SARTHOUVILLE. — W miejscowości 

zmarła 19 letn’a Yvette Brancllec. Zgon, jak 
się okazało, nastąpił wskutek niedozwolone­
go zabiegu. Policja odszukała winną śmierci 
młodej dziewczyny i aresztowała ją. Jest nią 
31-letnia Wirginia Dal Bacon z Houllles. 
Niewiasta ta została przekazana władzom są­
dowym.

Epilog zbrodni z Helion 
rozegrał się przed sądem przysięgłych 
NANCY. — Sprawa zabójstwa popełnio­

nego na sklepikarzu z Rehon i jego córce, 
znalazła swój epilog przed sądem przysię­
głych departamentu Meurthe et Moselle. 
Oskarżeni: Rega me, Ameur i Nedaf, zostali 
skazani na karę śmierci, oskarżony Kanda- 
mć zaś na dwa lata więzienia,

Z pośród skazanych na śmierć, jcdjuiie 
Regammę przyznał się, do winy, pozostali 
dwaj do zbrodni się nie przyznawali. Adwo­
kaci oskarżonych, w przemówieniach swych 
wnieśli motyw wątpliwości i zażądali uwol­
nienia Arneura 1 NexDfa.

Sędziowie przysięgli odrzucili motjMy ad­
wokatów I wydali wyrok, jaki wyżej poda- 
Jcnij.

Polak został wyróżniony za pracę
NANCY. — W salj Poirel w Nancy odbyło 

się. wręczenie medali i upominków wiernym 
i dobrym pracownikom przedsiębiorstwa „So- 
clete Industrielle de 1'Est”.

W uroczystości uczestniczył^’ osobistości ze 
świata politycznego, gospodarczego oraz du­
chowieństwo. Przewodniczył jej prefekt dep. 
Meurthe et Moselle, p. Samotna.

1’ośród wyróżnionych t nagrodzonych osób, 
znajduje się także Polak, p. Kazimierz 
DUNIEC, szofer fabryczny z Pont-i-Mou- 
sson.

Panu Duniccowi składamy nasze jak naj­
serdeczniejsze gratulacje.

Owa orły zaatakowały szofera
GRENOBLE. — Pan Jerzy Gullos, szofer 

samochodu ciężarowego, został zaatakowanv 
w przejeździć przez Vau’navay les Bas ped 
Yizilłe, przez dwa orły. Męż/zyzna zostd w 
walce z drapiężnymi ptakami pokaleczony na 
twarzy 1 rękach. Wyszedł jednak zwycięsko 
z boju. Jednego z orłów zmusił do odlotu, 
drugiego ujął.

Drobne Ogioszenia
B Listy dotyczące ogłoszeń adresować „Narodowiec" LENS (P. de C.)
# Na odpowiedź lub na przekazanie zgłoszeń na ogłoszenia, które uka­

zały się pod numerem, lecz bez adresu, załączyć należy do listu znaczki, 
a na kopercie oprócz adresu podać należy w lewym rogu od dołu bardzo 
wyraźnymi cyframi numer, który zamieszczony był na końcu danego 
ogłoszenia.

• Wszelkie listy i zgłoszenia, które wpłynęły do Redakcji na ogłoszenie 
pod numerem, dostarczamy bezpośrednio na adres osoby, która zamówiła 
dane ogłoszenie. — Adresów osób, które podały ogłoszenia „Matrymonial­
ne" pod numerem nie ujawniamy.
• Ceny za Drobne Ogłoszenia podane są poniżej nad każdą rubryką 

i rozumieją się za jednorazowe zamieszczenie ogłoszenia.
■■■■■■■■■«■■■■■ Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada,

Wolne miejsca 300 łr. Różne 500 fr.
(za ogłoszenia nic przekr objętości 3 wierszy, 
za każdy dalszy wiersz dolicza Sie 75 fr->

,zaŁ°Kloszenie nie przokn objętości 4 wierszy:' 
zą każdy dalszy wiersz dolicza się 1QQ frj

Potrzebny ELEKTROTECHNIK (P. 1 lub P. 2). 
Zgłaszać się pod adresem: 20, rue Robespierre,
MERICOURT s. LENS (P.-de-C.). (2496)

Bćthune. — DZIEWCZYNA z dobrej rodziny, po­
trzebna do 3-Ietnlcgo dziecka i lekkiej pracy do­
mowej. Niedziela wolna. Zgłosz. do „Narodowca” 
pod nr. 2489.

lNT°FRfc«*?Le,tla,1 wze*edu na stan zdrowia, 
INTERŁf! (kolonialka, skład jarzyn i owoców

IZb>- dobrze Prosperujący, położony w 
nr! 2493,S UCZym‘ ZSł°SZ1 d° -Narodowca” pod

NOYEŁLES s. I.ENS. — Chór kościelny ,,Dtwo- 
nek Marii" podajc do wiacromnści członkom i 
członkiniom ,iż zebranie chóru odbędzie się w nie­
dziele 4 listopada po południu o godz. 3-cicj w 
Ognisku Polskim.

Ze względu na zbliżające się święta „Bożego 
Narodzenia”, chór rozpoczyna ćwiczyć kolendy, 
przeto prosi o poparcie, zwłaszcza młodych ludzi 
miłujących śpiew, aby chór godnie mógł spełnić 
swoje zadanie w parafii.

Lekcje odbywają się w każdą niedzielę po poi. 
o godz. 2.30 a za zgodą członków w czwartki o 
go<n. 6-tej wieczorem. O punktualne przybycie 
prosi Zarząd.

DOLKGES. — Zebranie Koła am. im. ks. Józefa 
Poniatowskiego odbędzie się 4 listopada o godz. 
16-tej (zaraz po próbie) w lokalu p. Kryślak. Spra 
wy bardzo ważne. O liczny udział prosi Zarząd.

Potrzebny zaraz dobry czeladnik RZEŻN1CKO- 
MASARSKI, znający pracę w wafsztacie i składzie. 
Zgłosz. do „Narodowca” pod nr. 2491.

Potriebna zaraz SŁUŻĄCĄ do wszelkiej pracy 
domowej (bez prania). Dobra płaca. Zgłosz. do: 
Stefan KRAWCZYK. Rue St-Etienne. MARLES-
tes-MINES (P.-de-C.). (2485)

Procy poszukują 200 fr.
(za ogłoszenie nie przekr. objętości 4 wierszy: 
za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 fr.)

OGRODNIK, doświadczony fachowiec, żonaty 
(2 dzieci), lat 34, poszukuje pracy w swym za­
wodzie. Pisać do: SENKO W, 8, Terrasse du Ró-

Kombatanci
servoir, DOUAI (Nord). (2492)

uybfir. MASZYN DO SZYCIA krawieckich 
kazjjnjch „Singer”, po generalnej rewizji do 

nabycia w Finnie BE WY. 8. Place Roger Salen- 
gro (dawniej Place du Cantin) LENS (P.-de-C.). 
____ _________________ (2494)

TŁUMACZ PRZYSIĘGŁY
w sprawach: ślubów, naturalizacji. metryk, roz­
wodów. pełnomocnictw, D.P.-uchodżców, podań 
do Ministerstw, Konsulatów. Prefektur itd. —

Expert — Traducteur — Jure

M. iAROSZYK Paris 12

PIERZE darte • PUCH WSYPY DAMAS-PLĆTNA 
1,60 szerok. gwarant. - Męskie i damskie towary 

........ Na Zadanie próbki _____

All II U V 1/ A l2’ Rue Deanne Maillotte. 12 H II II I It n LA MADELEINE (Nord). II V U I It81— (Tel. Lille 560-23) —

NOYELI.ES . SALLALMINES. — Zebranie b. 
członków P.O.W.N. odbędzie się w niedzielę dnia 
4 listopada o godz. 15.30 w sali p. Delcourta (na 
przeciw szybu nr. 3). Uwaga! na zebranie przy­
będzie prezes związku kolega Jaśniewicz. Prosi 
się członków o liczne przybycie. Sprawy ważne.

METZ. — Kolo Zw. Bez. i b. Wojsk, zwołuje 
swe zebranie na 11 listopada br. o godzinie 
10-fej w Cafć Korna, rue <re 1‘Arsenat.

JEANNE d’ABC CITE (Moselle). — Stow. Bez. 
i b. Wojsk, zwołuje na niedzielę 4 listopada br. 
zebranie całego zarządu na goóz. 15-tą w lokalu 
p. Lux. Ważne sprawy.

J. Matuszewski, prezes.

- Koło Rez. i b. Wojsk, z Jeanne d’Arc Citó po- 
daje do wiadomości, że zabawa polska odbędzie się 
4 listopada w sali Lux Pierre. Początek o godz. 
19-tcj.

■Poszukiwania 200 fr.
(za ogłoszenie nic przekr. objętości 3 wierszy:

* za każdy dalszy wiersz dolicza się 50 Cr.)

Tłumacz Przysięgły • C. BISTROM 
przygotowuje papiery do ŚLUBU. NATUBAL1- 
ZACJI, RENT itd. — sprowadza dokumenty. 

Tłumaczenia ważno w całej Francji
Listy adresować :

Mr. C. BYSTROn — Traducteur Jure 
7, rue Jacquart. MARCQ - en - BABOEUL (Nord) 

Załączyć znaczek na odpowiedź

C1ACHUBY Wojciecha, który był w obozie w*) 
Aschaffenburg w Niemczech, a później wstąpił do 
Kompanii Wartowniczej, poszukuje: PLUTA Sta­
nisław, 26 a. Mollenlaan, KOERSEL-STALL. 
(Limburgia) Belgia. (24951

Duże powodzenie

Imprimerie M. Kwiatkowski — Lens

•w
sł Le Gśrant: Lóon GARSTKA — LENS 

1 ravaux ezócutóa par des ouvriers 
syndtquś» Travaiileurs du Ltvre

Redakcja rękopisów nie zwraca

przez

Drobne ógtoszenia V


